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OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuj* OTinlnistracya „Gksu Narodu", ulica św. Tomasza L. 35. — Od miojsca za wiersz aroDnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy naatjpny raz 12 hal., łkiad tabelaryczny, aezbcwy, r.d wiersza 50 "t, 
pierwsay raz, aaddy następny 18 hal. Nadeelauo po 60 hal. od wieiaza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głoru Narodu" (prospekty, oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje siy za oeny 2 kor. od 100 egz dla jainiejscowyoh, a i  k *a .-ÓC egz a b  
■uowyeh pN a«en tto rów . Zamiejsoowe ogłoszenia przyjmuj& we Lwowie S. Sokołowski (Pasai Hausmana), w WieJnlu Haasenstein <r Yegler, M. Oukes, H Schałek, B. Braun, R. Jdcsse, H. Fnedl Ohristliohe Annoav. a-Expeditien, laternaUenaU A»aoatjn-Kipe Siti ••

Annoncen-E^pedition „Propaganda", Gy3ri A Nagy. w Beriisle F. E. Goe. w Bedapstzols I. Leopold, Eduard Braun, w Paryże F. Juses A 0io, A. Lerutte.

D ostaw ca Zw iązku L ekarzy

B. WIERZEJSKI
Kraków. hynek, róg Fióryańakiej, Telefon 368 

p o leca :

Wiosenne Płaszcze angielskie
Kapelusza i Czapki.

Świeży transport na sezon l&il.

Wybór wielki!

przed nowymi wyborami!
Tłljpramy „Głosu Narodu" z dnia 31 marca.

Wybory w czerwcu!
Wiedeń. (Tel. wł.) Nie u lega już w ątpli­

wości, że wybory odbędą się dnia 8  lub 10 
Czerwca, choć praw dopodobniejszym  je s t  term in  
10 czerw ca. W ybory ściślejsze odbędą sk. d. 17 
czerwca, a drugie z rzędu w ybory śeśle jsze  
ap jcyain ie  dla G a l i e y i  w tydzień lub 10 
dni później.

F ak t, że rząd  zastosow ał się do życzenia 
s tro n n ic tw  um iarkow anych, a w szczególno­
ści Ł tronnictw a chrześcijańsko-socyaluego i 
■ie odkłada w yborów  d o jesien i sp raw ił w 
kołach chrześcijańdko-socyalnych i w Kole 
polskiem  bardzo dobre w rażenie.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dziś przyjeżdża do W ie­
dnia n am iestn ik  galicyjski. K o n fe ren c ja  je ­
go  z bar. B ienerthom  rozstrzygn ie o sta tecz­
nie te rm in  w yborów  ta k  głównych Jak ściślej­
szych. .

Termin zwołania nowej Izby.
Wiedeń. (Tel. wł.) K oresponden t „Głosu 

N arouu" .dow iaduje się, że rząd zwoła Radę 
państw a już w pierwszych dniacn lioca na 2 
lab 3  tygodniową seeyę d la  ukonsty tuow an ia  
■ię i wniesie cały sze reg  w ażnych przedłu­
żeń, dotyczących zarow no konieczności p ań ­
stw ow ych, ja k  i k o n i e c z n o ś c i  l u d o ­
w y c h .  W śród p rzed ło ień  pierw szej k atego  
ryi znajduje się now a u s taw a  w ojskow a 
jW ekrgesetz). W w ykonaniu konieczności lu ­
dow ych rząd  w niesie n a tychm iast po zw oła­
niu nowej Izby przedłożenie o b u d o w i e  
k o l e i  l o k a l n y  ch , w  k tórym  p o t  r z  e b y  
U a l i c y i z n  a j  d ą s z e r o k i e  u  w z g l ę d n i  e- 
n l e, dalej now ą u s taw ę  o zabezpieczeniu so- 
cyam em , w  k tó re j uwzględni w szystk ie  po­
praw ki, poczynione w kom isyi.

Po 2 —3 tygodniach Izba będzie odroczo­
n ą  do jesien i i zbierze się pono wnie pod ko ­
niec w rześnia.

Podczas obrad na pierw szej 2 - 3  tygo­
dniowej sesyi w  lipcu Izba będzie w olna od 
zw ykłych k łopotów  doraźnych, ja k  prowizo- 
ryum  budżetow e, k tó re  będzie załai wionę na 
podstaw ie p arag ra fu  14 do 31 g rudn ia  r. b. 
P a rlam e n t p rzystąp i do obrad  budżetow ych 
dopiero  w listopadzie.

Polskie kandydatury.
Wiedeń. (Tel. wł.) D zienniki w ieczorne do­

noszą, że m in ister dla Galicyi Z a l e s k i  
kandydow ać będzie w okręgu  Rozdół-Żyda- 
czów -Bóbrka, zaś Dr G ł ą b i ó s k i  w sw ym  
dotychczasow ym  o kręgu  lwowskim .

Z trzech  członKów Izby panów , k tó rzy  
zasiadali w Kole polskiem  jak o  w ybrani po­
słow ie do parlam entu , ki, Andrzej L u b o  
m i r s k i  nie be.dzie więcej kandydow ał i 
w raca do Izby panów. N atom iast zarów no 
b. m in is te r sk arb u  K o r y t o w s k i  Jak  i b. 
m in lstei B i l i ń s k i  będą ubiegać się o m an­
daty. j e s t  bardzo w ątpliw em , czy ekscelen- 
cya B iliński u zy sk a  znow u w Rzeszowie 
m andat, gdyż stan ie  tam  przeciw  niem u b u r­
m is trz  D r J a b ł o ń s k i .  Minęły te  czasy, 
gdy m in istrów  proszono o przyjm ow anie 
m andatów .

D r W; K o r y t o w s k i  był dotąd posłem  
i  m iast W ieliczka-Bochnia-Podgórze. — Ja k  
w iadom o, w  ro k u  1907 nie raczył naw et po­
jaw ić się przed w yborcam i celem w ygłosze­
n ia mowy kandydackiej. Tym  ra z e n , zdaje 
■ię, że będzie m usiał p o fa ty g o w a ć  się przed 
w yborców  i grzecznie ich o m andaf popro- 
a tć .— W ybór jego  w c u l e  n i e  j e s t  p e ­
w n y m .

Prasa o oficjalnym komunikacie.
Wiedeń. (Tel. wł.) P raw ie  cała p rasa  z w y ­

ją tk iem  socyalisty iznej „A rbeiter Z tg “ w ita 
z uznaniem  a r ty k u ł „W iener Ztg*. (patrz  
a rty k u ł) uzasadniający konieczność i m oty­
w y rozw iązania p arlam en tu . N aw et „A rbei­
te r  Z tg" przyznaje jednak , że stanow isko  i 
postępow anie Czechów było dostatecznym  
powc dem do rozw iązania Izby. O rgan socyali- 
styczny  p ro te s tu je  w szakże przeciw  ustępow i 
arty k u łu , zarzucającem u socyalnej dem okra- 
eyi, iż nie spełniła sw ego obow iązku co do 
łagodzenia sporów  narodow ościow ych. „Arb.

ZŁg“ zapew nia, że posłow ie socyalistyczni 
używ ali posłów  czeskich do um iarkow ania i 
ustępstw .

(Przyp Red j. Odnośny ustęp  „W iener 
Z tg “, zw racający się przeciw  socyalnej de­
m o k rac ji brzm i:

„N arodow ościow a opozycya staw iała za­
wsze dawny dj lem at, albo sp raw y państw o­
we prow adzone będą po myśli mniejszości, 
albo m niejszość w strzym a bieg prac parla­
m entarnych. I dziwnym  sposobem  a t a k i  
t ej  o po  z y c y  i na bezpieczeństw o życia kon 
sty tucyjnego były do pew nego stopnia m i 1 
c z ą c o  t o l e r o w a n e ,  ba, naw et nnały w i­
d o c z n e  p o p a r c i e  u p e w n e j  w i e i K i e j  
g r u p y ,  po k tó re j należało się raczej spo 
dzlewać, że na polu sporów narodow ościo­
wych rozw inie czynność pośredniczącą, a 
specyalnie zaś z całym  naciskiem  w ystąpi 
za tem,. aby nie podkopyw ano w aru n k ó w  
istn ien ia  Izby, wyszłej z ogólnego praw a 
w yborczego".

W ustęp ie tym  w yraźnie rząd oskarża  
socyainą dem okracyę, że m ilcząco popierała 
obstrukcyę czeską i w ten  sposób zaw iniła 
w rozw iązaniu parlam entu

Losy sejmu czeskiego.
Praga. (Tel. wł..) R adykalny poseł czeski 

K a l i n a  w zyw a w szystkich posłów  czeskich, 
hy z ł o ż y l i  m a n d a t y  d o  s e j m u  c z e ­
s k i  e g o  i w ten  sposób zm usili rząd do ro z­
w iązania Sejmu.

Zdaniem  p. Kaliny, n a tu ra ln ą  konsekw en 
cyą rozw iązania Rady p aństw a w inho być 
rozw iązanie sejm u w Pradze.

Powstanie w Albanii.
Wiedeń. (Tel. w ł)  T utejsze Koła politycz­

ne in te re su ją  się bardzo pow staniem  w Al­
banii. W edług o trzym anych  tu  Informacy), 
p o w itan ie  to  przybrało większe rozmiary, — 
niż poprzednie wybuchy rewolucyjne w Albanii 
ubiegłej w iosny i jesionią. O rozm iarach  po ­
w stan ia  świadczy fakt, że najw iększe m iasto  
albańskie S k u ta ri, w  k tó ry m  k o n cen tru ją  
się w szystk ie  w ładze w o jskow e’ i cywilne, 
jest zagrożone przez pow&tańców.

R ząd tu reck i, k tó ry  nie po siad a  d o s ta te ­
cznych sił zbrojnych do stłum ienia p o w sta­
nia, p o w o ł a ł  p o d  b r o ń  m l l i c y ę ,  t, j. 
nlewyćwiczoi ych chłopów m ahom elańskich, 
zam ieszkałych w śród Albańczyków . Zacho­
dzi jed n ak  obawa, że część tej milicyi p rzej­
dzie na s tro n ę  p o w s t a ń c ó w

Z K onstan tynopola donoszę, że Albań 
czyry grożą odwetem na w ypadek, g d y b y  
wykonano wyrok śmierci na żołnierzu, który 
zabił pułkownika niemieckiego, a posłow ie al­
bańscy dom agają się zadośćuczynienia za 
obrazę albańskiego  posła Kemala.

Konstantynopol. (T. B.). B atalion p iechoty  
i oddział karab inów  m aszynow ych odeszły 
dzisiejszej nocy do S ku ta ri.

Londyn. (Tel. w ł)  „Tim es" donosi z Aten, 
że 15 batalionów  tu reck ich  azyatyckich  o-, 
trzym ało  rozkaz udania się do Ueskuepl. W 
najbliższym  czasie będzie zm obilizow anych 
39 batalionów  z Azy i M niejszej.

M iasta S k u ta ri i J an in a  zostały silnie 
obw arow ane, gdyż zachodzi ouawa, że po­
w stańcy  albańscy na  nie napadną. Kom enda 
k u rp u su  w Saloniki żąda, by k o rp u s salo- 
nicki wzm ocniono 26 batalionam i z Bagdadu 
i z E rzerum  sprow adzonym i.

Położenie groźne.
Rzym. (Tel. wł.) „T ribuna" donosi na pod­

staw ie  w iadom ości ze źródeł dyplom atycznych, 
że sy iuacya w Albanii je s t  niezm iernie cię 
żka. D ziennik zastrzega  się przeciw  podej­
rzeniom, jak o b y  nie chodziło o senzacyę. — 
W ysoka P o rta  m oże bądź co bądź stłum ić 
pow stanie albańskie, ale po trzeba na to  w ie­
le w ydatków  i ciężkich ofiar W ysoka P o rta  
ma podobno dowody, że pow stan ie  albańskie 
podsycane je s t  przez w szystk ich  przeciwni* 
ków  system u m łodotureckiego.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" i  dnia 3t marca.

Nie pojadą do Rzymu.
Wiedeń. (Teł. wł.) S ku tk iem  rozw iązania 

Izby, podróż w olnom yślnych posłów  niem ie­
ckich na  uroczystości jubileuszow e do R zy­
mu, nie przyjdzie do sk u tk u . T en czas, k tó ­
ryby przepędzili w Rzym ie, obrócą na agita- 
cyę w yborczą w sw ych ok ręgach

Polityka Francyi.
Paryż. (T. B.) P rzy  bankiecie Izby handlo­

wej w ygłosił m in iste r sp raw  zagr. Cruppl m o­
wę, w k tó re j  w skazał na  konieczność zdw o­
jen ia  usiłowań, aby u trzym ać i wzmocnić s ta ­

now isko Francyi. M usimy — rzek ł —  sta rać  
się, aby o rozszerzenie stery in te resó w  F ra n ­
cyi przez podaiesienie ekonom iczne k ra ju  i 
przez postęp  jego  handlu  zagr.

Ecbo sprawy Forrera.
Madryt. (T. B.) W dalszym  ciągu dysku- 

syi nad in terpe lacyą w spraw ie procesu Fer- 
re ra  w Izbie dep. prez. m in istrów  Canalejas 
oświadczył, iż przyznaje, że procedura karna 
w ym aga re torm y, jed n ak że  w y r o k  na  F er-  
r e r a  b y ł  s p r a w i e d l i w y .  Rząd nie może 
tym  procesem  więcej sie zajmować.

A Ivares zapow iedział im ieniem  rep u b lik a­
nów w niosek r e w i z y i  postępow ania proce 
sowego.

Na tem  obrady odroczono.

Budapeszt. (Tel. wf.) Jeden  z najw ybitn iej­
szych członków  s tro n n ic tw a  rządow ego Ugron 
(k tórego nie należy m ieszać ze zm arłym  nie­
daw no przyw ódcą opozycyi) przed dwom a 
laty, narobiw szy olbrzymóen długów  znikł 
bez śladu, zapow iadając, że utopi się w Du 
naju. Obecnie jed n ak  okazało się, że Ugron 
nie popełnił sam obójstw a, gdyż po zapłace­
niu d ługów  przer rodzinę, n iety lko  pow ró 
cił do życia, ale zam ierza się nadal poświę 
cić działalności politycznej

Londyn. (T. B.). W Izbie wyższej ośw iad­
czył sek re ta rz  s tan u  Morley, że rząd  nie za­
m ierza czynić trudności w nioskow i Lands- 
dow ne'a o ograniczenie p re ro g aty w  korony  
przy m ianow aniu  now ych lordów  i doradzi 
królow i, aby rzecz oirtatecznie załatw ił.

Z chwili bieżącej
2 Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na czarnej 

tablicy „Collegium N ovnm “, um ieszczono na 
stępu jący  k o m u n :k a t :

„Tych słuchaczów  U niw ersy tetu  Jag ielloń­
skiego, k tó r z /  w sk u tek  otrzym anej nagany 
utracili uw olnienie od czssnego na półrocze 
zim owe 1910-11, S enat akadem icki upow aż­
niony je s t, w edług sw ego uznania, zwolnić 
od togo sk u tk u  k a ry  dyscyplinarnej. Zwolnię 
nie to  m oże być przyznane tym  słuchaczom 
k tó rz ;  najdalej do 5 kw ie tn ia  b. r. wniosą 
do w łaściw ych dziekanów  odpowiednie poda­
nia, w k tó ry ch  zaręczą, że w gw ałtach  po­
pełnionych w U niw ersytecie w dniu 30 s ty ­
cznia b. r. czynnego udziału nie brali.

Ci słuchacze, k tó rzy  podania w tej sp ra ­
wie ju ż  wnieśli, zeebcą uzupełnić je  w myśl 
powyższego ogłoszenia*.

Podpisany, re k to r  W itkow ski.
Choroba Duranda. Z H avru  donoszą. D u­

rand, k tó ry  — ja k  wiadom o — zasądzony 
został na śm ierć za zabicie jednego  łam i 
s tra jk u  a później ułaskaw iony, został dzisiej­
szej nocy odstaw iony do szp itala z powodu 
napadu szału.

Przebicie tunelu. Z K understeeg  doneszą: 
Dziś w nocy nastąpiło  przebicie tu n e lu  koło 
Letscb, k tó ry  prowadzi do tu n e lu  simploń- 
skiego.

P rzy  dzisiejszych w yborach zostali w y b ra n i: 
Na Półw siu p. Dudek 129.
Na Zw ierzyńcu p. Wilczyński 110.

Patent cesarski 
jrozwiązujący Izbę postów
ogłoszony dzisiaj urzędow y „W iener Zeit.ung" 
brzm i:

My F ranciszek  Józef I, z Bożej łask i ce­
sarz  A ustryi, apostolski k ró l W ęgier i t. d., 
i t. d. o rnajm iam y i w iidom em  czynim y:

I. Izba posłów Rady państw a zostaje roz­
wiązaną.

II. P o w s z e c h n e  n o w e  w y b o r y  d o  
I z b y  p o s ł ó w  m a j ą  b y ć  n a t y c h m i a s t  
w d r o ż o n e  i p r z e p r o w a d z o n e .

D an w Naszej stolicy p ań s tw a  i rezydon- 
cyi W iedniu, w dniu 30 m arca 191.1 r. Na­
szego panow ania 63 cim,

Franciszek Józef, m. p. 
Bienerth, m. p.

(N astępują podpisy w szystk ich  m inistrów ).

Po raz  w ięc t r z e c i  w ciągu 50-lecia 
is tn ien ia  k o n sty tu cy i (1861—1911) austrya- 
cka Izba posłów zostaje  rozw iązaną. P i e r ­
w s z e  rozw iązanie Iąb j nastąpiło  w  r. 1871. 
W ów czas p rezyden t g a b iu tu  hr. R ohenw art 
rozw iązał pa ten tem  cesarsk im  parlam ent, w y­
b rany  jeszcze przez Sejm y krajow e. Chodziło 
w ów czas hr. H onenw artow J o uzyskanie w 
Izbie poselssiej w iększości k o n s e r w a t , y -  
w n o - f e d e r a c y j n e j  i o złam anie s tro n n i­
ctw a n iem iecko-liberalnego . Rozw iązaw szy

Izbę i sejm y kra jow e zarządził now e w ybo­
ry  do sejm ów  i w prow adził do nich w ięk ­
szości konserw atyw no-federacyjne. Z delega­
tów  sejm owych uzyskał następnie Izbę posel­
ską, k tó ra  sk łonna była poprzeć jeg o  polity­
kę federacyjno-słow iańską.

Po raz d r u g i  rozw iązał cesarz parla­
m ent dnia 7 w rześnia 1900 r. na propezy- 
cyę gabinetu  urzędniczego D ra E rn es ta  K o e r- 
t>era.  Powods m rozw iązania była ta k  samo 
Jak i dzisiaj o b s t r u k e y a  c z e s k a !  po­
trzeba zastosow ania p arag ra fu  14 celem za­
łatw ienia konieczności państw ow ych. Nowe 
w ybory przeprow adzone Jeszcze w jesieni r. 
1900, n i e p r z y n i o s ł y  jed n ak  z m i a n  z a ­
s a d n i c z y c h  w składzie Izby poselskiej i 
nie usunęły  obstrur.cyi. Z w yjątk iem  k ró t­
kiego o k resu  (roku 1901), kiedy na, sk u tek  
w niesienia do Izby przedłożenia o kolejach 
alpejskich i drogach w odnych Izba w róciła 
do norm alnej pracy, przez dalsze 3 la ta  sza­
lała o bstrukeya  czeska doprow adzając p ar­
lam entaryzm  au stry ack i do anarchii. D opie­
ro objęcie rządów  przez bar. G a u t s c h a  (1 
stycznia r. 1905) zażegnało obstrukcyę, po- 
czem Izba posłów przeprow adziła szczęśliwie 
jed n ą  z najdonioślejszych politycznie ustaw , 
tj. r e f o r m ę  w y b o r c z ą .

P ierw szy  na  podstaw ie pow szechnego i 
rów nego głosow ania w ybrany p arlam en t nie 
przeżył a n i  c z t e r e c h  c a ł y c h  l a t .  B u rz ­
liwa i n iezw ykle in te re su jąca  Jego trag ed y a  
rozeg ra ła  się m iędzy 17 czerw ca 1907 r. a 
31 m arca 1911 r. Można śm iało nazw ać to 
czterolecie Izby ludowej tragedyą, bo wy­
pełniła je  n ieusta jąca  w alka Izby o u trzy m a­
nie się, w alka z obstrukcyą na praw o i na 
lewo, w alka z rządem  i ze sw ą w łasną n ie ­
mocą. W alki narodow ościow e wybuchały co 
chwila w tej Izbie w ulkanicznym  płom ieniem . 
po k ró tk ich  okresach  owocnej pracy p rzy ­
chodziły całe miesiące* anarchii, m uzyki ob- 
stru k cy jn e j 1 bezwładu. P rzeciw ieństw a spo­
łeczne i narodow e, ogrom na dem oralizacya 
polityczna i niski poziom kulCur dny posłów 
składały  się  na  ten  niesłychanie sm utny  
obraz, jak i „parlam en t ludow y" p rz ed s ta ­
wiał.

Były w tej Izbie żywioły pracy i porząd­
ku, Jak  niem ieckie stronn ic tw o  chrześcijań- 
sko-socyalne i Koło polskie, kom isye p raco­
wały gorliw ie, pow stało  k ilk a  doniosłych u- 
itaw, ja k  ugoda z W ęgram i, lub w subku- 
m itecie opracow any p ro jek t ubezpieczenia 
społecznego, — atoli były to  porywy chw i­
lowe, p raca i zasługa jed n o s tek  i czasem  re- 
zultai zabiegów  rządu. Z asadniczą cechą Iz­
by była n i e z d o l n o ś ć  d o  p r a c y  i coraz 
silniejszy, corai, w yraźniejszy  m a r a z m .  — 
Spór czesko niem iecki uniem ożliw iał współ­
działanie dwóch najsilniejszych narodow ości 
w ustaw odaw stw ie i w  rządzie, s ta le  rewo- 
lucyonizow al jednę przeciw  drugiej T en n ie­
szczęśliw y za ta rg  czesko-niem iecki s ta l się 
dynam item  parlam entu . W ybuch groził od 2 
lat, tj. od upadku gabinetu  bar. Becka. Obe­
cny szef rządu  oparł się o w iększość nie­
m iecko polską i trac ił coraz bardziej czucie 
z Czecbami. Sankcyonow anie u s taw  języko- 
wych dolno-austryackicb , dym isya D ra  Bra- 
fa, obstrukeya Niemców w sejm ie czeskim  
i n ieudane próby jej usunięcia roz ją trzy ł r 
Czechów i zradykalizow ały opinię czeską. — 
O b a l e n i e  g a b i n e t u  b a r .  B i e n e r t h a  
s t a ł o  s i ę  c e l e m  p o l i t y k i  c z e s k i e j ,  
tem  więcej upragnionym , im Niemcy goręcej 
bar. B ienertha  popierali, a K orona coraz to  
w iększe okazywała m u zaufanie. R ek o n stru k - 
cya gab inetu  w połowie stycznia przeprew u- 
dzona (przyczem  do gabinetu  w szedł Czech 
D r M arek) nie przebłagała C zechów .— P tzy  
końcu bm. wym ierzyli m u cios stanow czy : 
rozpoczęli ob stru k cy ę  przeciw  prow lzoryum  
budżetow em u. R ezu lta t: rozw iązanie  Izbyl 
G abinet pozostał na  razie  zw yclęscą!

§ 14.
W rzoraj przed południem  o trzym ał bar. 

B i e n e r t h  z kancelary l gabinetow ej zaw ia­
dom ienie o podpisaniu przez cesarza paten tu , 
rozw iązującego parlam ent. W południe zw o­
łał bar. B ienert R adę m inistrów , Której to  
ofleyalnie zakom unikow ał.

Zarazem  nastąp iło  p o d p i s a n i e  r o z p o ­
r z ą d z e ń  § 1 4  p r z e z  w s z y s t k i c h  m i ­
n i s t r ó w .  R ozporządzenia te, k tó re  m ają  
być dziś rów nież ogłoszone w „W iener Zei- 
tung* , zaw ierają:

1) P r o w i z o r y u i n  b u d ż e t o w e  do 
końca ro k u  w raz z upow ażnieniem  do pobie­
ran ia  zaliczek n a  „conto  corente* do w ysoko­
ści 77 m ilionów  k o ro n ;

2) Upoważnienie do re k ru ta c y i;
3) P rzedłużenie przyw ileju bankow ego.

Deklaracya rządu.
W nieurzędow ej części „W iener Z tg “ 

tłóm aczy rząd  obszernie m otyw y, k tó re  go 
sk łoniły  do rozw iązania Izby. Rząd zrzuca 
w inę za rozw iązanie Izby posłów  na ub- 
s tru k cy jn ą  m niejszość Najlepszy reg u lam in — 
tw ierdz i rząd  —  sam  p n e z  się nie m oże 
dać Izbie ręko jm i niezam ąconej czynności,

P o trzeb a  do teg o  jeszrze  u  w szystk ich  s tro n  
w o l i ,  a b y  t a  I z b a  ż y ł a  i t o  w o l i  b e z ­
w a r u n k o w e j .  — W arunkow a zgoda., czy­
niąca życie p arlam en ta rn e  zawisłem  od w y­
pełnienia pew nych specyalnych życzeń, nie 
je s t  po tw ierdzaniem  przedstaw icielstw a ludo­
wego, lecz raczej zaprzeczaniem . K to w w al­
ce konkurency jnej o wpływ  polityczny s ta ­
w ia parlam en t sam  jak o  staw kę, ten  w yda­
je  go na łup. Takie w łaśnie s tanow isko  za­
ję ła  te raz  opozycya. Z ałatw ienie prow izoryum  
budżetow ego chciano przeciągnąć poza ozna­
czony term in. Chciano pokazać, że rząd i 
w iększość nie m ogą zapew nić ciągłości kon- 
sty tucy i i że ow szem  m n i e j s z o ś ć  może 
w y m u s i ć  na  parlam encie stan , n!ezgcdny 
z konsty tucyą.

Gabinet, K tórego obow iązkiem  je s t  czu­
wać nad pow agą władzy rządow ej i p arla ­
m entu , nie m ógł dopuścić do tak iego  po­
gnębienia praw idłow ej większości reprezen- 
taeyi ludowej, do tak ieg o  wyzucia parlam en­
tu  z p raw  i w  chwili, kiody bezw zględna 
decyzya m niejszości nie pozostaw iała ju ż  ża­
dnej w ątpliw ości, m usiał w yciągnąć odpo­
wiednie k o n sek w e n c je  W każdym  razie da­
ny zosta ł nowy dowód — jeżeli tak iego  do­
wodu było potrzeba — że n aw et s to su n k o ­
wo m a ł a  l i c z b a  p o s ł ó w  p o s i a d a  tech- 
n i c z n ą  m o ż n o ś ć  b i e g  o b i a d  z a t a m o '  
w a ć  aż do sparaliżow ania pracy parlam en­
tarn e j, ba, naw et, że m niejszość m oże po­
grzebać parm m ent, jeżeli do tego  dąży przez 
k onsekw en tne  stosow anie tak ich  środków ".

D eklaracya rządu kończy się następują- 
cem w ezw aniem :

W ielka, a należy się spodziew ać, dobro­
czynna p raca c/.eka n o w ą  r e p r e z e n t a ­
c y  ę l u d ó w ,  praca, k tó ra  pow inna była być 
w ykonaną, a k tó re j opanow anie napraw i po ­
przednie zaniedbania, p raca  na  polu socyal- 
no-politycznem  i gospodarczem , nad rozw o­
jem  k u ltu ry  duchowej i nad pom nożeniom  
sił państw a na w ew nątrz i na  z e w n ą trr  Te 
w ielkie cele, jak ie  osiągnąć należy, niech bę­
dą podnietą do w zniesienia się nad sp o .y  
chwilowe. F rzyszia re p rez en tac ja  ludowa, 
ku  k tó re j obecnie zw racają  się upraw nione 
nadzieje au stry ack ich  ludów, osiągnie t6 ce­
le, jeżeli dewizę naszego w zniosłego m o n ar­
chy uczyni głów ną zasadą swej działaliności 
politycznej. Na tej drodze będzie możliwem  
wznieść się ponad narodow ym i eporam i w e­
w n ą trz  k ra jów  i u trw alić  nasze stanow isko  
w e w spółzaw odnictw ie lu d ó w ł państw . R rząd 
zapew nia nowej Izbie zgóry  sw oje pełne o- 
fiam iści w spółdziałanie. R eprezentacyu ludo­
wa m usi być najsilniejszym  i najżyw otn ie j­
szym  organem  p ań stw a dla skup ien ia  jogo 
sił, a nie polem bitwy, na  k tó rem  te  siły 
w zajem nie się k rę p u ją  i ścierają. W tym  du­
chu rząd  pow oła w yborców  do urny; niech 
oddadzą swoje głosy dla „reprezen tacy i lu ­
dowej*.

Wybory dt Rasy miejsfcirj.
Do emerytów i emerytek.

K om itet urzędniczy w ydał następu jące 
w ezw an ie :

„Każde polskie serce  w y ry w t się do 
K rakow a. K ażdy w ięc niem al u rzędn ik  i nau­
czyciel, k tó ry  kończy sw ą tu łaczk ę  z jednej 
posady na d rugą , m arzy o tem , aby o sta tn ie  
dni sw ego życia spędzić u stóp  W awelu. Z 
radością przybyw a jako  em ery t do K rakow a.

Tę radość jed n ak  za tru w a  m u s tra szn a  
drożyzna, k tó ra  czyni mu tn ta j pobyt p ra ­
wie niem ożliw ym . D latego też  podjęliśm y 
w alkę z t ą  h y d rą  drożyzny. Głównym te re ­
nem  tej w alk i pow inna być R ada m iejska. 
Do niej w ięc pragniem y w ysłać najtęższych 
sw ych bojown*ków.

Sposobność do teg o  nadeszła: odbyw ają 
się bowiem  w ybory do Rady m iejskiej.

W środę 5 k w ie tn ia  b r. zakończy je  I. 
Koło wyborców, zw ane Kołem inteligencyi. 
W ybierze 10 radców  Czynni i em ery tow ani 
urzędnicy, profesorzy  i nauczyciele m ają w 
tym  kole p rzew ażającą w iększość Mogą więc 
w szystkich 10 radców  w ybrać w edług swej 
myśli. T rzeba ty lko , aby zgodnie postępo­
wali w szyscy: s ta rs i i m łodsi, em erytow ani 
i czynni.

D la uzyukanią tej zgouy, odsunęliśm y na 
bok po litykę stro n n ic tw , zostaw iając k an ­
dydatom  zupełną sw oboćę p rzekonań  poli­
tycznych. Z astrzegam y ty lk o  jedyny dia k aż­
dego P o lak a  polityczny dogm at strzeżen ia  
naszych in teresó w  narodow ych — a  nad io  
żądam y zorganizow anej pracy  ekonom icznej 
dla obrony  naszego bytu.

P ragn iem y  dalej, aby K raków  był tak iem  
polskiem  m iastem , w  k tó rem b y  m ogli żyć 
ludzie tak że  o średnich  i m ałych dochodach.

Te dążenia podzielacie niew ątpliw ie i 
Wy — czcigodni P anow ie! D latego z zupeł­
ną  ufnością zw racam y się do W as w im ię 
najżyw otniejszych naszych in teresó w  i se r­
decznie p ro sim y : bądźcie z nam i w  Jedności, 
poprzyjcie nas p rzy  w yborach  aw ą pow agą 
i sw ym i gtoaam i!
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Czcigodne E m ery tk i niech raczą swe k a r ­
ty  i pełnom ocnictw a oddać w nasze ręce (ul. 
Jag ie llońska  1. 9, 1. p ). x

Mężczyzn! w yborcy ty lk o  osobiście m ogą 
głosować. Chociaż więc s te ran i p racą i o b ar­
czeni w iekiem , nie ociągajcie się w spełn ie­
niu  tego  obow iązku obyw atelskiego. Idźcie 
Panow ie do u rn y  w yborczej w środą dnia 5 
k w ie tn ia  br. przed południem , kiedy ruch 
nąjm niejszy.

Na k a rta ch  głosow ania wpiszcie tych  n a ­
szych dziesięciu kandydatów , k tó ry ch  na 
zw iska ogłosim y afiszam i i w dziennikach.

K andydaci nasi rep rezen tu ją  w szystk ie  
p raw ie K ategorye u rząd ni fe ów, pro fesorów  i 
nauczycieli i przez nich sam ych zostali w y­
brani. Nie wszyscy może głośni i znani. Ale 
w szyscy w ypróbow ani już pracow nicy, Pola­
cy gorącego serca, silnej woli, najczystszych 
in te n c y j!

Idźcie więc łącznie z nam i i głosujcie 
w szyscy na pełną lis tą  n a s z e g o  k o r n i -  
t  e t u .

Bliższych], inform acyj udziela Biuro kom i 
te tu  w  lokalu  „Zw iązku ekonom icznego" 
p rzy  ul. Jag iellońsk iej 1. 9, I. p. Tam  rów ­
nież w ypełnia się k a r ty  głosow ania na  żąda­
nie każdego w yborcy".

K raków , dnia 30 m arca 1911. 
P rzedw yborczy K om itet ogólno-urządniczy, 
zaw iązany z in icyatyw y Z w iązku ekonom i­
cznego urzędników , profesorów  i nauczycieli.

Kandydatura Dra Geislera.
D nia 30 m arca  br. o godz. 7-ej w ieczo­

rem  w sali K rakow skiej Rady pow iatow ej 
odbył się wiec u rządn ików  bankow ych, Kas 
Oszczędności i T ow arzystw  Zaliczkow ych i 
K redytow ych pod przew odnictw em  D ra  Krze- 
tu sk lego . Na w niosek  pana Przybyłow skie- 
go, k tó ry  złożył spraw ozdanie z dotychcza­
sow ej działalności Z w iązku u rzędn ików  ban ­
kow ych i Kas Oszczędności w akcyi w ybór 
czej, zgrom adzenie uchw aliło jednogłośn ie po­
pierać do Rady m iejskiej k an d y d a tu rą  D ra 
M ichała G e i s l e r a ,  k o n tro lo ra  B anku  au- 
s tro -w ęg iersk ieg o  i zażądać od K om itetu 
w yborczego Zw iązku ekonom icznego u m i e ­
s z c z e n i a  s w e g o  k a n d y d a t a  n a  l i ś c i e  
k a n d y d a t ó w  z ko ła inteligencyi, z a s trz e ­
gając sobie, że jedynie pod tym  w arunk iem  
ogół u rzędników  bankow ych i Kas Oszczę­
dności będzie solidarnie głosow ał na całą 
lis tę  przez K om itet Z w iązku ekonom icznego 
UBtaloną, a n a  w ypadek  nieuw zględnienia 
teg o  postu la tu , uchw alono zostaw ić sobie w 
akcyi w yborczej w olną rękę.

Wybory do Rady miejskiej z kuryi małego 
handlu

odbyły się w czoraj. O grom ną w iększość w tej 
k u ry i m ają żydzi. W ybrani zostali kandydaci 
s tro n n ic tw a  niezaw isłych żydów : D r Iguacy 
L a n d a u  652 głosam i, D r W ilhelm  K r o n -  
g o l d  623 głosam i i Mojżesz S c h m e l k e s  
614 głosam i.

W szyscy w ybrani należeli już do Rady 
m iejskiej.

Po w ybranych  najw iększą ilość głosów  
otrzym ali N orbert W asserberg  449 głosów, 
zecesyonista  socja listyczny  Dr Józef D robner 
349 głosów, jedyny  w tej kury i k an d y d a t 
chrześcijańsk i M arceli D utkiew icz 222 głosy 
i D r Ju d a  P eiper 277 głosów.

Z ain teresow anie  w yboram i było naogół 
bardzo znaczne. Na 1355 upraw nionych  do 
głosow ania w yborców , głosow ało 10 9 1. Przed 
m ag is tra tem  oczekiw ały w godzinach w ie­
czornych tłum y żydostw a na w ynik s k ru ty ­
nium .

W ybory  te  przyniosły więc p ierw sze „zw y­
cięstw o" p o l s k i e m u  stro n n ic tw u  demo 
k ra ty czn em u . W szyscy trze j pow tórn ie  w y­
b ran i radcow ie należeli bowiem w dawnej 
radzie do klubu dem okratycznego  i n iezaw o­
dnie do niego pow tórn ie  w stąpią. W obecnej 
sy tuacy l politycznej w K rakow ie, ż y d o w -  
s k  a  k u ry a  m ałego handlu  Jest jedynym  pe­
w nym  stan em  posiadania liberalnych dem o­
k ra tó w  od „Nowej R eform y", ja k  wogóle 
m a s a  ż y d o w s k a  tw orzy  g ł ó w n y  i p ra ­
wie jed y n y  k o n ty n g en t w yborczy tego  „pol­
sk iego" stronn ic tw a. Na m ieszczaństw o k r a ­
kow sk ie  chrześcijańsk ie niem a obóz liberał 
ny  najm niejszego wpływu, w w iększości gmin

GASTON LEROUX.

Zaklęty fotel.
POWIEŚĆ

ROZDZIAŁ 1.
D z i w n y  z g o n .

N a ulicach P a ry ż t  panow ał ruch  niezw y­
kły. Przechodnie spieszyli gdzieś gorączkow o, 
p o trąca jąc  się w zajem nie, a z u s t  ich wy­
biegały uryw ane zdania zastanaw iającej treści.

— Ciężka to  będzie dla niego chw ila — 
m ów ił k toś.

— Bez w ątpienia, chociaż je s t  to  podo­
bno człow iek, k tó ry  nie zna trw ogi.

— A ozy m a dzieci?
— Bogu dzięki n ie ; a przy tem  je s t  wdo­

wcem.
—  Tem  lepiej.
— A zresztą , k to  wie, może nie um rze. 

W  każdym  razie  spieszm y się, aby się nie 
spóźnić.

Słysząc te  dziw ne rozm ow y, p. K asper 
Skow ronek , uczciwy hand larz  obrazów  i 
staroży tnośc i, odw rócił oczy od w ystaw y 
skiepow el, k tó rą  w łaśn ie oglądał, spojrzał 
po za  siebie. Ale w te jże  chwili po trącony  
zo s ta ł silnie przez trzech  s tu d en tó w  b iegną­
cych z ulicy B onapartego , k tó rzy  zn ik li m u 
z oczu ta k  szybko, że nie m iał czasu okazać 
im rw ego niezadow olenia. P om yśla ł więc 
tylko, i e  ci m łodzi ludzie m ają  być zapew ne 
św iadkam i jak ieg o ś  pojedynku, k tó reg o  wy­
n ik  m oże być śm ierte lny  i pow rócił znów  
do sw ej kontem placyi. Za szybą w ystaw y

przyłączonych „dem okra ta  postępow y" nie 
je s t  znany ani ze s ły szen ia ; urzędnicy, k tó ­
rzy  daw niej byli głów ną o sto ją  stronn ictw a, 
uib chcą obecnie nic mieć do czynienia z pp. 
B androw skim  i W asu n g iem ! Z szarganem u 
sztandarow i skoncen trow anej dem okracyi 
pozostają  w iern i Jedynie K rongoldy, Landauy 
i Schm elkesy l

C harak te ry sty czn em  je s t  dla tej dziwnie 
p o l s k i e j  dem okracyi, że „N owa R eform a" 
zalecając pp. Landaua, Schm elkesa i Korn- 
golda, jak o  oficyalDych k andyda tów  swego 
stronn ic tw a, pom inęła zupełnem  m ilczeniem  
jedyną ch rześc ijańską k an d y d a tu rę : p. D u t­
kiewicza. A przecież w  k u ry i m ałego h an ­
dlu należy się absolu tn ie 250 kupcom  chrze 
ścijańsklm  jed en  p rzedstaw iciel w Radzie 
m iejskiej. Ale obóz liberalny wolał poprzeć 
sam ych n i e z a w i s ł y c h  ż y d ó w ,  przyjaciół 
party jnych  D ra  Grossa, nieuznających soli­
darności Koła polskiego, nie uw ażających 
się za w yrazicieli polskości, niż polskiego 
chrześcijańskiego kupca... Lepszy chałato- 
wlec, nie m ów iący naw et dobrze po polsku 
od P o lak a-ch rześc ijan in a!

Polscy w yborcy K rakow a pow inni sobie 
zapam iętać, kogo obóz liberalny  popiera 
przeciw  Polakom .

Karyera a  zasady!
Przed 9 la ty  w szedł do Rady m iejskiej 

p. Ignacy D aszyński, w ybrany  w Kuryi m a 
łego handlu  przez żydow skich kupców . Ci 
sam i wyborcy wysłali go rów nież przed 3 
la ty  do Rady m iejskiej. Obecnie spróbow ał 
tą  sam ą drogą dostać się do Rady D r Józef 
D r o b n e r ,  żyd, członek zarządu p arty i so 
cyalno dem okratycznej. Zgłosił więc sw ą kan ­
dydaturę . A toli zarząd p arty jn y  — Jak juz  
donieśliśm y — potępił k an d y d a tu rę  p. Dro- 
bnera. Na uchw ały  p. D robner zaw iadom ił 
zarząd S. D., że w y s t ę p u j e  z o r g a n i z a -  
c y i  s o c y a l  n o ■ d e m o k  r  a t y  cz  n e j.

K andydatu rę sw ą D r D robner dalej pod­
trzym yw ał. W czorajsze w ybory nie dały mu 
jed n ak  upragnionego  m andatu . K ró tk i sen
0 w spaniałej przyszłości zakończył się przy- 
krem  rozczarow anizm . K aryera  zawiodła, a 
au reo la  stałości zasad p rysła  bezpow rotn ie!

Ja k  „N aprzód" stw ierdza, z secesyą D ra 
D robnera so lidaryzują się tak że  inni żydzi
1 z p arty i w ystąpią. T ak  więc naw et socya- 
lizm k rak o w sk i je s t  dla żydów  za m ało ży­
dow ski. Co jed n ak  pozostan ie z „polskiego" 
socyalizm u, gdy żydzi opuszczą czerw ony 
sz tan d a r ?

Wybory z okręgu Czarna Wieś z Kawiorami.
Rów nocześnie w czoraj odbył się w yuór 

jednego  radnego  z o k ręgu  C zarna Wieś. Był 
ty lko  jed en  kandydat, dotychczasow y radca 
m iejski p. F r a n c i s z e k  M i s i o r o w s k i  — 
i ten  o trzym ał na 113 głosujących 111 gło­
sów.

Po Jednym  głosie o trzym ali pp. K azim ierz 
Zieliński i so cy a lis ta .Jan  Englisch. N a w y­
padek  więc ustąp ien ia  p. M isiorowskiego, 
w m yśl s ta tu tu  m iejskiego jed en  z tych J e ­
dnogłośnie w ybranych" panów  mógłby zostać 
radcą m iejskim .

Dzisiejsze wybory.
W y b o r y  z k u r y i  w i e l k i e j  w ł a ­

s n o ś c i  odbyw ają się dzisiaj w sali konfe­
rency jnej Rady m iasta  (II. p iętro). W k ury i 
te j upraw nionych do głosow ania Jest 281 
wyborców. K andydują tu ta j pp. D r Dobo- 
szyński, Meu8, D r Ju lian  Nowak, Dr Rosen- 
b latt, D r S ta rzew sk i, S uski i hr. (de Rydzy­
na) W odzicki. •

W obec b raku  drugiej listy, wybór tych 
kandydatów  nie u lega w ątpliw ości.

Z kandydatów  tych w łaściw ie ty lko  D r 
Doboszyński je s t kandydatem  d em o k ra ty ­
cznym, D r Nowak, Dr S ta rzew sk i i hr. Wo 
dzicki należą do zanikającego już u nas 
s tro n n ic tw a  k onserw atyw nego . Do nich zbli­
żony je s t  Dr R osenblatt. Pp. Suski i Meus 
należą do klubu  m ieszczańskiego. W szyscy 
zasiadali ju ż  w Radzie m iejskiej.

W y b o r y  z o k r ę g ó w  Z w i e r z y n i e c  
i P ó ł w s i e  Z w i e r z y n i e c k i e  odbyw ają 
się rów nocześnie w gm achu M agistratu . Ze 
Zw ierzyńca kandyduje p. W iśniew ski, z Pół-

odkry ł był w łaśnie s ta ro św ieck ą  sk rzy n k ę  in ­
k ru sto w an ą, zdobną w lilia B urbońskie i nam y­
ślał się, czy nie byłoby dobrze nabyć Jej do 
swych zbiorów . S k rzy n k a  ta, ja k  opiew ał 
położony na niej napis, pochodzić m iała z 
czasów św. Ludw ika, i k to  wie, czy nie s łu ­
żyła kiedyś do przechow ania p sa łte rza  Blanki 
K aatylskiej. Ale nie długo pan S kow runek  
oddaw ał się je j podziw ianiu, bo znów  usły­
szał za sobą u łam ki niepokojących rozm ów.

— W każdym  razie  to  człow iek odw a­
żny — m ów ił jeden  głos.

— Objechał podobno trz y k ro tn ie  św ia t 
na swoim  s ta tk u , ale dziś nie chciałbym  być 
na  jego  miejscu.

P an  S kow ronek  obejrzał się znów  I u jrza ł 
dwóch pow ażnych starców , spieszących ró ­
wnie szybko, ja k  poprzednio studenci.

— Co to  je s t !  — pom yślał — starzy  i 
i m łodzi poszaleli i lecą gdzieś na złam anie 
kark u .

P an  S kow ronek  m iał coś około cz te r­
dziestu  pięciu lat, to  znaczy nie był ani s ta ­
rym  ani m łodym  Z aprzesta ł w reszcie oglę 
dzin w ystaw y i zaw rócił na  ulice Mazari- 
niego. Udałby się też  spokojn ie  do domu, 
gdyby nie to, że zaraz  na rogu  w padł na 
czterech pro fesorów  u n iw ersy te tu , k tó rzy  
pędzili p rosto  na niego, k rok iem  nie licu ją­
cym w cale z ich pow agą i krzyczeli, g e s ty ­
kulując żywo.

— Musiał chyba zrobić te s tam en t, m ówił 
Jeden

— Bez w ątpienia. Chociaż je s t  to  czło­
w iek, k tó ry  ju ż  n ieraz zaglądał w oczy
śmierci.

— Mówią, że gdy przyjaciele jeg o  przy­
szli do niego, usiłując go pow strzym ać, wy­
rzucił ich po p ro s tu  za drzwi.

— Może Jednak w osta tn ie j chwili ro z­
m yśli się.

GŁOS NARODU z dnia 1 Kwietnia 1911.

wsfa Z w ierzynieckiego p. M a t  z — obaj 
przeciw ko kandydatom  m agistrack im .

Towarzystwo przyjaciół 
Połudn. Słowiańszczyzny,

A kcya „neosłow iańska" zbankru tow ała  
doszczętnie, a jej b ankructw o  dało pansla- 
w istom  rosy jsk im  now ą okazyę do an typo l­
skiej kam panii. Poniew aż społeczeństw o pol­
sk ie  cofnęło się od tej rzekom o „neosłow iań- 
sk ie j"  akcyi, k tó rą  rozm aici B obrińscy i Fi- 
lew icze sprow adzili do daw nego panrosyj- 
skiego k o ry ta  i k tó ra  zaostrzy ła  ty lko  ro ­
sy jsk ie ap e ty ty  nacyonalistyczne, sięgające 
dziś aż poza „R uś P odkarpacką" — słowla- 
nofile z nad Newy okrzyczeli Po laków  za 
„w rogów  Słow iańszczyzny", a ten  obłudny 
fałsz s ta ra ją  się wm ówić w śród  naszych za ­
chodnich i południow ych pobratym ców . Na 
szczęście, k łam stw a te  znajdują ju ż  coraz 
m niejszy posłuch w śród narodów  słow iań­
skich, k tó re  zaczynają poznaw ać się na „neo- 
słow iańskiej" m askaradzie  rosy jsk ich  rzecz 
n ików  barbarzyńsk iego  ucisku w Polsce i 
zajadłych gnębicieli k u ltu ry  polskiej. — Na 
k łam stw a rosy jsk ich  panslaw istów  powinni 
jed n ak  odpowiedzieć przedew szystk iem  P o ­
lacy — przez naw iązanie ja k  najbliższych 
nici z zachodnią i południow ą Słow iańszczy­
zną i stw orzenie ogniska k u ltu ra ln e j je d n o ­
ści słow iańskiej, w olnego jed n ak  od do tych­
czasowych panrosy jsko-zaborezych  zakusów . 
Jed n ą  z cegiełek w tym  k ie ru n k u  będzie 
niew ątpliw ie o igan izow ane w K rakow ie przez 
grono osób ze w szystk ich  sfer, bez względu 
na p rzekonan ia  party jne , „T ow arzystw a 
Przyjaciół Słow ian Południow ych". Założenie 
tego  T ow arzystw a będzie też n iety lko  a k ­
tem  koniecznej grzeczności wobec narodu 
słow eńskiego, k tó ry  w ro k u  ub. stw orzył w 
Lublanie T ow arzystw o m iłośników  Polski — 
ale m a rów nież głębsze n a r o d o w e  zna 
czenie.

Poniżej zam ieszczam y odezwę K om itetu  
organizacyjnego To w. przyjaciół Pol. S ło ­
wiańszczyzny.

** *
K ierow ani poczuciem  odpowiedzialności 

wobec przyszłych pokoleń za w spółczesną 
ideę słow iańską, zastrzegam y się w p ierw ­
szym  rzędzie ja k  najenergiczniej przeciw  in- 
synuacyom , podsuw anym  nam  od dłuższego 
czasu przez panslaw istyczną politykę ro sy j­
ską, Jakobyśm y byli „w rogam i S łow iańszczy­
zny". P ro te s tu jem y  dd o j przeciw  naduży­
ciom akcyi neosłow iańskiej, zapoczątkow a­
nej z ta k ą  b raw u rą  w Pradze, a ta k  han ie­
bnej w  sk u tk ach  działalności jej p ro w o k a to ­
rów  p e tersbu rsk ich  I

Aby k re s  w reszcie położyć m ylnej opinii 
w śród bratn ich  ludów  słow iańskich, aby ży- 
ącą w  nas oddaw na ideę podnieść do nale­

żnego jej znaczenia w świecie, aby uczucia 
słow iańskie w ’ Polsce znalazły w łaściw y swój 
wyraz, nie ograniczając się Jedynie do od­
dźw ięku sym patycznych objawów , wobec 
naprzyk ład  „Zw iązku P rzy jac :ól N arodu P o l­
sk iego" w Lublanie, założonego w o s ta tn ich  
m iesiącach 1910 r., — stw arzam y  „Tow arzy­
stw o  Przyjació ł Słow ian Południow ych" z 
siedzibą w Krakow ie.

Celem teg o  T ow arzystw a je s t  dążenie do 
zbliżenia nas z naszym i pobratym cam i połu­
dniow ym i na polu k u ltu ra ln em  i ekonom icz- 
nem.

Chcąc osiągnąć cel ten , T ow arzystw o u- 
stanaw ia, p ropagu je i popiera k u rsa  języków  
słow iańskich oraz szerzy w ydaw nictw a, — 
trak tu ją c e  o w szystkich  dziedzinach życia 
Słowian południowych. Cbco stw orzyć pol­
sk ie  biuro ko respondency jne, inform ujące 
prasę słow iańską i p rostu jące  hłęduą opinię 
o n a s ; nadto  biuro gospodarcze pośredn ic­
tw a — i w ykonyw a inue objęte s ta tu tem  
zadania.

Każdy Polak, każda P o lka pow ołani są 
do udziału w tej znam iennej akcyi naszej, 
pow stającej z po trzeb  ideowych, z pobudek 
patryotycznych , z konieczności czasu i s to ­
sunków .

D latego zw racam y się z gorącą prośbą

— O ! nie. Nie je s t  przecie tchórzem .
— P a trzc ie I idzie już , idzie. Tu profeso­

row ie puścili się galopem , a przebiegłszy w 
poprzek  nadbrzeżną ulicę, znaleźli się na 
m oście sztuki. Tym razem  pan K asper S ko­
wronek, dał się unieść ogólnem u prądowi. 
Zapom niał o swoich staroży tnośc iach  i m iał 
ju ż  ty lko  jedno  pragnienie, to  je s t  chciał 
dowiedzieć się ja k  najprędzej co to  za czło­
w iek  n araża  życie sw oje w  w arunkach  ta k  
niezw ykłych, praw ie bohatersk ich  i dla j a ­
kich powodów szuka sam ow olnie śm ierci. 
Puścił się więc w raz z innym i w k ie ru n k u  
in s ty tu tu , dogonił w k ró tce  czterech profeso­
ró w  i znalazł się praw ie jednocześn ie z nimi. 
na m ałym  placu, w środku  k tó reg o  wznosił 
się gm ach uw ieńczony sk lep ioną w yniosłoś­
cią w kształc ie  czapeczki, zw aną szum nie 
kopułą.

P lacyk  nabity  był ludźm i, nie brak ło  też 
św ietnych  ekw ipaży. F u rm an i naw oływ ali i 
k lęli głośno, tłum  tłoczył się i popychał. Pod 
sklepieniem  prow adzącem  na pierw szy dzie­
dziniec in s ty tu tu  panow ał tłu k  najw iększy 
i pan S kow ronek  dojrzał w reszcie Jakąś o- 
sobistość, k tó rą  w szyscy w itali głośnym i o- 
k rzykam i. Osobistość ta  usiłow ała napróżno 
w ydrzeć się z objęć zachw yconego tłum u, 
chcąc dostać się do w nętrza. Czterej p rofe­
sorow ie podzielali ogólne uniesienie, k rz y ­
cząc na  cały g łos: B raw oI B raw o 1

P an  S kow ronek  postanow ił prosić k tó re ­
go z nich o objaśnienie.

— P an ie! — rzekł, zdejm ując grzecznie 
kapelusz. — Czy m ógłby mi pan łaskaw ie 
powiedzieć, co to  w szystko  znaczy ?

— Widzisz pan przecie, że w ita ją  tu  k a ­
p itana  o k rę tu , M aksym a d’ Aulnay.

—  A czy ten  pan m a zam iar s tan ąć  do 
po jedynku?

— Cóż znowu. — Ten pan  m a wypowie-

do Społeczeństw a całego o poparcie i współ' 
udział przez ja k  najliczniejsze przybycie na 
Z |azd braci południow ych i odbyć się m ają­
ce rów nocześnie inauguracy jne zebranie To 
w arzy stw a dnia 30 k w ie tn ia  b. r. w  sali H o­
telu  Saskiego w K rakow ie o godzinie 2 po ­
południu.

O w szelkie inform acye u s tn e  zw racać się 
należy w K rakow ie do redakcyl „Głosu N a­
rodu", lub do redakcyi „Św iata S łow iańskie­
go". W szystk ie  zaś pisem ne zgłoszenia zała 
tw ia  p. S tan isław  Jasiń sk i, wieś Łoniowy, p o ­
czta  P o rąb k a  U szew ska (Galicya).

K o m i t e t  z a ł o ż y c i e l i  
„T ow arzystw a Przyjaciół Słow ian Połudn."

S tan isław  Jasiń sk i. D r Feliks Koneczny. 
Sebalda M tlanichowa. D r A ntoni B eauprś, 
X. D r Jó ze f Caputa. Sylw eryusz C hm urkow - 
ski. D r Kazim ierz Lubecki. W łodzim ierz T et- 
niayer. Ja n  Karol M aćkowski, D r Adolf Chy- 
blński. M aryan D ąbrow ski, Ludw ik S tasiak . 
J a n  Tarczałow icz. S tan isław  Serw in. Tadeusz 
Okoń. Jan  B ełcikowski. Ja n  M atyasik. Dr 
Leopold Caro. Tadeusz hr. Łubieński.

GABRYELSKA, Erzysztofory, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje p ierw szorzędnych fa­
bryk  fortep iany , pianina, narm onie i pianole 
za go tów kę lub na sp łaty  n aw e t dw udziesto 
m iesięczne. In stru m en ty  używ ane od cen 

najniższych.

Praei i  tiwartm praskimi 
Kapijcls tyłki v ekneścljn!

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się Jutrc o godzinie 5 minut 19, 
zachód przypada o godz. 6 minut 09; długość dnia 
godzin 12 minut BO.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. — Jutro w sobotę 
Balbiny, pojutrze w niedzielę Hugona.

Kandydatury do Rady państwa. Zaledwie je ­
den dzień upłynął od rozwiązania Izby posłów, 
już pojawiają się kandydatury. I tak  w Krako­
wie — u t  fa m a  fe r t — m ają kandydować ze 
Śródmieścia prezydent Dr Leo, który niewia­
domo, Jak pogodzi swój urząd poselski z pre­
zydenturą, dalej posłowie Z i e l e n i e w s k i  i 
S i k o r s k i ,  pos. D a s z y ń s k i  na Wesołej, na 
Kazimierza niezawisły żyd Dr G r o s s  wraz z 
kontrkandydatem Drem D r o b n e r e m ,  wreszcie 
Dr D o b o s z y  ń s k  i (II) Kandydatury pp. S t a ­
n i s z e w s k i e g o  i P e t e l e n z a  zupełnie dla 
braku w zelkich szans nie mają być nawet s ta ­
wiane.

W Tarnowie ma kandydować narodowy de­
mokrata Dr T. Tertil, burmistrz miasta i po­
seł na Sejm, przeciw Drowi B a t t a g l i i ,  który 
zupełnie stracił tam zaufanie wyborców.

Z powiatu tarnowskiego ma kandydować 
cieszący się powszechnem uznaniem poseł W i- 
t o s, członek 'frondy stronnictwa ludowego, a 
w gorlickim poseł D ł u g o s z.

W okręgu bocheńskim kandydować ma poseł 
prof. Dr G ó r s k i ;  dotychczasowy puset z bo­
cheńskiego X. S t o j a ł o w s k i ,  nie widząc wiel­
kich szans, szuka podobno dla siebie innego 
okręgu.

Mandaty ministra G ł ą b i ń s k l e g o  i pre­
zesa Koła polskiego Dra Ł a z a r s k i e g o  są w 
dawnych okręgach zapewnione.

Posłowie T o m a s s e w s k i  i B u z e k  kan­
dydatur swoich nie stawiają podobno z powo­
dów prywatnych.

W najbliższych dniach pojawią się i dalsze 
kandydatury, tem bardziej, że powszechnie 
utrzymuje się mniemanie, ie  wybory rozpoczną 
się już w pierwszych dniach czerwca.

KiakÓW, dnia 31 marca.
Naczelny redaktor naszego pisma Dr Anto­

ni Beaupró wyjechał na kilka dni do Wiednia.
R estauracya królewskiego zamku na Wa­

welu. W ostatnich czasach podjęto po przerwie 
zimowej roboty około wymiany drewnianego wią­
zania dachowego od strony północnej zamku.

dzieć dziś m ow ę w akadem ii, do k tó re j zo­
s ta ł świeżo przyjęty , oburkną ł go profesor. 
Ale odpowiedź ta  nie zadow olniła pana Sko­
w ronka , k tó ry  w iedział ty le p raw ie co p ie r­
wej. W tej chw ili now y napływ  tłum u  odbił 
go od czterech profesorów . Byli to  p rzy ja­
ciele now ego członka akadem ii, k tó rz y  s ta ­
rali się w ejść do salf posiedzeń. P ró żn y  trud . 
Mieli w praw dzie sw oje k a r ty  w stępu, ale te  
na nic się im  nie zdały. Ci naw et, k tó rzy  
przew idując przepełnienie, najęli um yślnie lu 
dzl, polecając im, by zajęli dla nich wcześniej 
m iejsca, nie w iele na tem  zyskali. W ynajęci 
ludzie w yrzekli się na ten  dzień zysku  i po 
zostali na  m iejscu przygw ożdżeni ciekaw o­
ścią. W łaściciele zaś k a r t  w stępu  m usieli zo­
stać  za drzwiam i. Pan S kow ronek  nie miał 
żadnej k a r ty  i w ciśniętym  zosta ł przez na- 
pór tłu m u  w k am ienne pazury lwa, czuw a­
jącego  u p rogu sal nieśm iertelnych. Ale w o ­
źny dostrzeg łszy  jeg o  kłopot, przem ów ił 
mniej więcej w te  słowa:

— Jeś li szanow ny pan koniecznie chce 
tu  się  dostać, da się  to  zrobić za 20  fran ­
ków . P an  S k o w ro n ek  cenił w ysoko naukę, 
k tó re j siedliskiem  była sa la  akadem ii, w yjął 
też bez w ahania b an k n o t dw udziesto  fran k o ­
wy 1 dosta ł się do w nętrza. Nie był on do­
tąd  nigdy jeszcze na posiedzeniu akadem ii 
i n ie  w yobrażał sobie, aby to  zgrom adzenie 
uczonych m ogło w yglądać ta k  burzliw ie. Nie 
rozum iał też, dlaczego człow iek m ający w y 
powiedzieć m ow ę w tym  p rzy b y tk u  wiedzy, 
m usiał być koniecznie wdow cem , nie m ieć 
dzieci i zrobić poprzednio tes tam en t. Miałoż 
by to  przem aw ianie być ta k  niebezpiecznem ? 
W szedłszy do sali, d osta ł się na try b u n ę  i po 
przez m orze głów  u jrza ł wchodzącego Ma­
ksym a d’ Aulnay. Nowy akadem ik  był t r o ­
chę blady, a dwaj w prow adzający go człon­
kow ie bledszym i byli jeszcze od niego. Na

Nr. 75.

Od strony ul. Kanoniczą) zdjęto Jaż w tym aola 
dachówkę na znacznej przestrzeni. W miejsce 
starych, spróchniałych belek umieszczone-.będaie 
wiązanie żelazne, podobne, Jakie umiesz .zono w 
zeszłym roku na skrzydle mchodatetn -  Amku. 
Zdjęta obecnie dachówka będzie w oałośoi użyta 
do pokrycia nowej konstrukcyi.

Wewnątrz Zamku prowadeoae -aą ów.rfeż 
daiej roboty około przywrócenia- do pie wetae- 
go stanu krużkanków pierwszego i ć.-agiago 
piętra w skrzydle zachodniem i pólnocifttn, Jak 
to uczyniono ze skrzydłem południowem..

Po ukończeniu podstawowych robćt* zew­
nętrznych okoio dachu i krużganków -«h co ma 
być uskutecznione jeszcze w ciągi bieżącego 
roku —  przystąpi kierownictwo reataużkoyi- do 
robót wewnętrznych, do przyprowadzenia do 
pierwotnego stann sal zamkowych.

Obecnie upływa trzeci term in udzielony wej - 
skowośji przez Wydział krajowy do opuaeae- 
nla Wawelu. Prawdopodobnie dalsze prżedżaże- 
nie terminu opuszczenia zamka nie będzh» nózie- 
[one, gdyż kierownictwo restauracyi ze względu 
na dalszy tok robót musi mieć wolne wszystkie 
sale zamkowe.

Akademia Umiejętności w Krakowie Posie­
dzenie Wydziału filologicznego odbędzie aię w 
poniedziałek, dnia 3 kwietnia o godz 5 ario 
czorem. Porządek dzienny: r

1) Czt. St. Tomkowicz: Koreapondeneya lite­
racka między Fr. Wężykiem a KaJ. Koźmlanem; 
2) Czl. K, H adaczek: Stodya Fidyaozowe. Po­
tem odbędzie się posiedzenie administracyjne.

P. Adela Fischer prosi nas o zamaczanie, 
że nie jest, ja k  podaliśmy w sprawozdania o 
„operetce dziecięcej" aozenicą konserwateryum 
krakowskiego, ale uczenicą konserwAtorynm 
w i l e ń s k i e g o .  i

Odroczenie procesu Krelewiaków. B tepraw a
przeciw Królewiakom o tworzenie tąjn*oh sto­
warzyszeń, k tóra odbyć się miała w sobotę od­
roczoną została wczoraj na nieograniczony bliżej 
termin. Dr Heski wniósł podanie de sąila k ar­
nego z praytofcseniem nowycn faktów spra­
wie Jednego z oskarżonych Latom*, fclóm wy­
magały odłączenia sprawy Latourz odP r e n ty  
oskarżonyoh Prokuraterya zgodziła s ię-na  wy- 
łączeuie Sprawy Latoura —  nie zgotrfUa się 
jednak Izba radna, wobee czego oozektótaó na­
leży orzeczenia w tą] zprawie aądn wy&kego w 
Krakowie lub najwyższego trybnautu w Wiednia.

Loterya spożywcza T.-S. L. W iiedsM ę 
dnia 2 kwietnia odbędzie się w &nkienhieaeh o 
godzinie 4 popołudnia ieterya spażywos£ (Świę­
cone) na dochód szkół i ochronek knoowyob, 
utrzymywanych staraniem  L Koła Towafrzjwtwt 
Szkoły LuooweJ w Krakowie. Letzrya ta  w 
roku ubiegłym na cele narodowe przyniosła bar­
dzo pokaźną kwotę 300 koron.

Dzięki niestrudzonym zabiegom Pfcń pad 
przewodnictwem p. prezydentowąj LeowćJ przed­
stawia się loterya już dzisiaj to  do ilofal cen­
nych fantów okazale, dalsze dary I fanty przyj­
m ują: pani prezydentowa Julinzaowa 1-eowa, 
oraz Zarząd 1. Koła T. S. L. w Krakowie, plac 
Maryacki 1. 8 , w godzinach od 5-teJ de 6  mej 
wieczór.

Ruch stowarzyszeń. Z w i ą z e k  f t w i l t .
c h n y  a r t y s t ó w  m a l a r z y  i r z e ź b i a r z y  
p o l s k i c h  w Krakowie, celem omówienia opraw 
bieżących, a głównie kwestyi, najbliższej wspól­
nej wystawy, zaprasza na Walne zgromadzania 
wszystkich członków I tych a r tystów - malarzy
1 rzeźbiarzy, którzy chcieliby do Związku na­
leżeć, a względnie zapisać się.

Zgromadzenie odbędzie się w niedzielę dwla
2 kwietnia e godz. 4 popoł. wezkołe Padł ®ie- 
dzielekiej ni. Kolejowa 3.

Z j a z d  C h y r o w i a k ó w .  Miejscowa eekoya 
komitetu jubileuszowego Zjasdn Chyrowiaków 
zaprasza wszystkich interesowanych na pierwsze 
zapoznawczo informacyjne zebranie, które od­
będzie się w niedzielę dnia 2 kwietnia br. przy 
placu Maryackim 1. 6, II p. (aa prawo ,©d wej­
ścia do kościoła św. Barbary) o godzinie S-tąj 
wieczór.

S e m i n a r y a m  a r  o h e oł  o g i o s n e .  __
W sobotę dnia 1 kwietnia o gods. 6 'Wieezór 
wygłosi w sali Semlnaryum OMheelegicaaago 
ul. św. Anny 12, p. Zofia Waśkowoka odczyt 
p. t . : O b r z ę d y  p o g r z e b o w e  s t a r o ż y ­
t n y c h  G r e k ó w  i R z y m i a n .  — Dla -gości 
wstęp wolny.

Eksplozya W aptsce. Działaj w pośodaia go­
towała sobie w laboratoiyum apteki Herbatań-

w idok w chodzącego, dreszcz g rozy  w strzą­
snął publicznością. Kobiety, k tó ry ch  było bar­
dzo wiele, w ydaw ały tłum ione o k rz y k i współ­
czucia i p o d i i ru ,  Rzucano sobie snów  dzi­
wne aw agi.

—  T am ten  był tak że  m łody, p iękny 1 li­
czony.

— P am iętam  go, gdy w sta ł dia w ypow ie­
dzenia swej nłuwy.

—  Niech sobie co chcą m ówią, n ie  była 
to  śm ierć natu ra lna .

— To było praw ie m orderstw o.
P an  K asper S ko w ro n ek  zw rócił zlę do 

sąsiada sw ego na  trybunie , py ta jąc  go  o czy­
jej śm ierci m owa. Sąsiad ów  spo jrzał n a  nie­
go ze zdziwieniem .

— Nie czytu jesz pan chyba gazet, m ój 
panie.

P an  S k o w ro n ek  nie czy tyw ał Is to tn ie  ża ­
dnych gazet, a m iał do tego  w łasne powody, 
o k tó ry ch  w olał nie w spom inać. S ku tk iem  
tego, m imo że za sw oje dw adzieścia frstd n )w  
w kroczył do sali akadem ii, nie rozum iał w ie­
lu rzeczy i w szystko  co w idział 1 s ły sza ł do­
ko ła  siebie, wydaw ało m u się zagadką. Nie 
rozum iał naprzykład , dlaczego publiczność pa- 
trzy  uparcie do loży, w k tó re j siedziała ele­
gancka dam a, zw ana pow szechnie p tę k n ą p a -  
nią B itynią i dlaczego obecność ją j  Haudzi 
w śród  w ielu osób oburzenie.

—  J a k  ona śm ia ła  tu  przyjść.
— P atrzc ie  ty lko , ja k  go lo rnetu je .
— Bez w ątp ien ia przyniesie, m a  ialeescnę- 

ście.
— Dlaczego ta  p ięk n a  pan i m p ic y n e s i ć

nieszczęście — p y ta ł pan Skowronek. Ale 
n ik t mu na to  nie odpowiedział.

(Giąg dalszy n a s tą jl .)
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aklego pa rogu ul GrodskleJ i placu Domini­
kańskiego laborantka panna N. herbaty na ma- 
szynce spirytusowej. Niewiadomo z jakiej przy­
czyny zajęła się benzyna, znajdująca się w la- 
boratoryna) w zamkniętem naczyniu i z hukiem 
eksplodowała, napełniając cały pokój płomienia­
mi i dymem. Ze zdumiewającą przytomnością 
u rry Jn  luborontka mimo przestrachu i bólu z 
oparzenh* wyskoczyła przez okno na ulicą i 
km>kiew.'zaalarmowi Ja przechodniów. Tymcza­
sem w t-jboratoryum nadzwyczaj szybko zaczął 
clą szur? i  pożar, a cały personal rzucił się na 
ratunek. Zawezwano straż pożarną i do bole­
śnie opuwonejt laboaawtki Pogotowie ra tu n k o ­
we. N a-: nejsce wypadku przyoyłt komisy a po­
licyjna o;az naczelnik straży pożarnej p. No­
wotny. I *4a.' wkrótce ogosw-no.-łakocia wyrzą­
dzona eksplozya znaczna.

S praw a Gwazyńskiego. Dalsze śledztwo w 
sprawie Zgórskiege Gaszyńskiego prowi dzone 
i r t ‘ komisarza polieyi Dra Krupińskiego wy 
kazało, fs  Zgnrskl na fałszywym kwicie kau­
cyjnym na 20.600 koron, podrobił podpisy oby­
wateli i  Królestwa Polskiego. Poiicya śledzi 
Jeszcze, skąd Zgóri ki wziął pieniądze na sp ra­
wianie ta k  wykwintnego inwentarza żywego i 
martweg o.

V." tym oeln nawiązuje kerespondencye z 
wiaozam w Królestwie PolsKiem.

W esrły szantażysta, nagrzeszywszy wiele w 
W u sz a t ie, zbiegł przed władzą — i zjawił się 
dopiero w Łodzi. Tam skradłszy swej „narze 
ezonej" paszport, ofiarował go innej „przyja­
ciółce", która na Jego rzecz zrobiła n rejenta 
w Warszawie cesyę samy hipotecznej 18.000 
rubli. Zgórski sprzedawszy tę cesyę, wyjechał na 
Hiyierę, poczem wrócił 1 wydzierżawił dobra 
płaszowi kie. Dalsze dochodzenia w tokn.

Jak  się dowiadujemy Gaszyński recie Zgórski 
chciał f zed niedawnym czasem rozwiązać kon 
t ra k t d ierżawy z panią Czeczowi,, zażądał je 
dnak za to kwotę 300.000 koron. Gdy p. Oze- 
ezowa zgodzić się na to nie chciała i nie mogła 
zniżył tą  cenę na 200.000  koron — tymczasem 
w czas.e pertraktacyi poiicya a r e s z t o w a ł a  
esiusta .

Ruch emigracyjny. Qd wczoraj (30 z. m.) do 
dnia dzisiejszego (31 z. m.), do godziny 9 rano 
(przejecl ilo przez Kraków 4520 osób w celach 
sarebEc 7yeh.

Woj: ynicza dziewczyna z pomarańczami 
Wczoraj popołudniu sprzedawała na piantacyach 
pomara .oze niejaka Kazimiera Gwóźdź, 13 lat 
1 esąea dziewczyna, z Krakowa rodem. Nutrę- 
tnle włó cząca się za przechodniami, zbyt gwał 
townie m a  a a  bwój soczysty towar, prześlaan • 

Jąe  swem towarzystwem nbogą publiczność k ra­
kowską, Gdy dozorca plant i żołnierz polieyi usi­
łowali bezbronnych przechodniów uwolnić od 
plagi „uroczej przekupki", Kazimiera Gwóźdź 
porwała, się na tego ostatniego, lżąc go i bijąc 
niemile ternie. A ł gdy polieyant poważniej rea- 
gńlV  * * te atak i zaproponował jej „telegraf", 
dzielna- Kobieta skryła się pod ławkę, czyniąc 
z uirj niezdobyto fortecę. Oblężonej „Kazi" przy­
były jeszese na pomoc Ant. Opiel 16 la t i M 
Janocińska 21 la t liczące koleżanki. Po dłngioh 
wysiłkach ndało się przecież polieyi odstawić 
dzielni, opornicę „pod telegraf".

SkatM szybkiej Jazdy. Wczoraj wieczór o godz. > 
bleyało po nliej Swoboda dwóch chłopców : i3  I tnl 
Wład. umzda i 9-ietnt Kaz. Serb l — obaj z  Ludwi- 
nowa. Szybko nadjeżdżający wóz tak nieszczęśliwie 
potrącił chłopców, Ze obaj dostali się pod koła. Silnie 
pokaleczonych opatrzyło Pogotowie ratunkowa.

Pogoda Dnia 30-go mai ca termometr 
doszedł ud +  5*4 do +  22 B C., barometr powoli 
l i  podnosił.

u n ia  31 marca o godzinie 7-mej rano 
etan barometru 741*5 mm., termometru +  8'4 
C., w iatr: północno-pótnocno-WiCfaodni.

Kronika zamiejscowa.
K ort nauki rysunków kilimlarskich otwarty 

dnia 4 kwietnia w pnblicznej sali ry­
sunkowej ck Szko/y zawodowej w Z a k o p a ­
n e m.  N aaka odbywać się będzie po 3 godziny 
w 3 w>gl. 4 dnlacL tygodnia. Kurs obejmie:
1) rysunki z natnry, ztyllzacyę i kompozycyę;
2) rysunki techniczne; 3) rysunki podług oryg. 
tkanin,

Wpisy — bezpłatne dla osób, pracujących 
w zawodzie kilimiarskim, dla innych zaś za o- 
p łatą  & kor. przyjmuje codziennie dyrekeya wy­
mienionej szkoły.

Jak 8ii, robi bankructwa. Wielki popłoch w
żydewzłum światku kupieckim we Lwowie wy­
wołało aresztowanie małżonków Cha.mu i Fani 
Bernhardtow i Nuchima i Anny Ruisów.

Kupcy ci, mając zaledwie kilka tysięcy ka­
pitału, założyli na placu Gołochowskich olbrzymi 
•kład sukna en gros, do którego sprowadzili 
towarów na prrezzio 100.000 kor. Po niedługim 
czasie ogłosili niewypłacalność, przedtem Jednak 
pwdztawili f a ł s z y w y c h  w i e r z y c i e l i  — 
którzy zajęli cały zapas towaru, tak, że fabry-

0 czci Adonisa.
(Z pow odu zapow iedzianego na 3 kw ietn ia  
p o d s ta w ie n i*  A kadem ickiego Koła m iłośni­

kó w  d ram atu  klasycznego).

NtafriM szy poetu, k tó ry  w spom ina Adoni 
ea , to  Hesiod, m ieni go synem  l'h o in ix a  i 
A łp to ribo t Według P ausan iasa  zaś m iał on 
być synem  sy ry jsk ieg o  k ró la  T heiasa I jego  
có rk i ■(fiHjTny (albo M yrrhy). Inni poeci i pi­
sa rze  innych m u dąją rodzicleli... w ym ienia­
jąc knjsoŁie bliższy] Jako  Jego ojczyznę. N ie­
k tó rzy  m ieli go za sy n a  sam ego  Zeusa, spło 
dzonego sam orodozo bez w spółudziału n ie­
w iasty.

I  rzj - nają m u te ż  dość liczne .-odzeństwo, 
j a k  b ra ta  O xipora i sio stry , k tó re  za zrzą­
dzeniem  zagniew aną] Aphrodyt** oddały się 
m ąiom  nieznanym  i w Egipcie .poum ierały .

U A pollodora znajdujem y m yt o Adoni­
sie j u t  w  całość jed n o litą  u ję ty : A phrodyta 
zagniew ano n a  Sm yrnę zapaliła w jej piersi 
ogień w ystępnej żądzy do ojca T hsjasa, k tó - 
ragu p rzy  pom ocy «wej m am ki H ippolyty 
p tz e i  dw anaście nocy  oszukiw ała. Gdy ten

kanci odeszli z kwitkiem. Oszuści jednak prze­
liczyli się. Bo oto przed kilka dniami przyje­
chał z Wiednia p. Kaufler, reprezentant Zwią­
zku wierzycieli i o oułym nypaakn doniósł pro- 
knratoryi.

Z polecenia prokuratora Dra Sochy zawie­
szono nad pomysłowymi kupcami a r e s z t  ś l e d ­
czy.

Bonaparte w roli Napoleona, w  Manchester 
grywaną je s t obecnie sztuka pod tyuałem „Bo 
naparte". Oczywiście bohaterem jej Jest „Wielki 
Korsykanin". Sama sztuka nie ma wielkiej war­
tości literackiej, ale mimo to cieszy się wielkiem 
powodzeniem. Powodem nadzwyczajnej frekwen- 
oyi publiczności na przedstawieniach tej sztuki 
je s t obsada głównej roli Napoleona I., k tórą 
odtwarza autentyczny Bonaparte, daleki krewny 
cesarza. Jestto  prawnuk po jednym z braci Na­
poleona I. W histuryi tea tr a obsada tego ro­
dzaju zdarza się i powtarza prawdopodobnie 
nader rzadko.

Akademicy kelnerami. R estaurator w miej­
scowości kąpielowej Kesztbely zgodzi! na 
sezon letni 15 słuchaczów uniwersytetu, jako 
kelnerów. W tej liczbie figuruje 7 medyków, 3 
techników i 5 prawników, którzy podjęli się 
służby kelnerskiej od 25 czerwca do 1 września 
za całkowite otrzymanie i pensyę 200 koron 
miesięcznie. Podczas pełnienia służby nie będą 
ożywa* zwyrh imion i nazwisk. Do objęcia tych 
posad kelnerskich miało się zgłosić 500 słn- 
cnaczów Uniw.

Damasceńską klingę Odnalazł w końcn u. r. 
Profesor benedyktyńskiego gim nazjum  Andrzej 
Borsonyi na dnie rzeki Marrzai Badania dy­
rektora peszteńskiego mnzenm, Hampla, w yka­
zały, że k lirg a  bogato ozdobiona pochodzi z 
XVII wiekn i przedstawia znaczną, wartość, 
gdyż istniej), tylko t n y  podobnego rodzaju 
klingi, których autentyczność je s t wszakże mo­
cno wątpliwą. Trzy te klingi mają znajdować 
się w Anglii, w Stnttgardzie i w mnzenm mo- 
gnnokiem.

0 ruchu londyńskim daje najlepsze pojęcie 
fakt, iż linie podziemnych kulei przewiozły w 
rokn nbiegłym 101 milionów pasażerów, a mi­
mo to rnch pasażerski tramwajowy i omnibu­
sowy nie zmniejszył się wcale.

Aeroplan sprzedany za 35 Koron Z Pesztu 
donoszą, iż sprzedany tam został onegdaj na 
licytacyi aeroplan, będący własnością polskiego 
awiatora nazwiskiem Myzalowski (?). Ow awia- 
tor winien był jakiem nś mechanikowi Beckowi 
pewną kwotę, a gdy nie mógł się z długa ui­
ścić, został pozbawiony aparatu, sprzedanego 
za m arne 3 a K.

Olbrzym, Fiodor Machnow, mający być naj­
wyższym człowiekiem na świecie, przybył one­
gdaj do Wiednia, gdzie produkować się będzie 
w teatrzyku na Kohlmarkt. Ważący 200 klg. 
olbrzym pochodzi z Rueyi i je s t synem włościa­
nina z okolic W itebska.

Szczególne przywiązanie. Przed paru dnia­
mi popełniła w Wiednie samobójstwo kneharka 
Terbsa Langbaner. wyskoczywszy z okna czwar­
tego piętra na podwórze. Dziewczyna wyrzuciła 
przedtem oknem nlnbleńca swego podia, który 
poniósł z nią razem śmierć na miejscu.

Amerykanie przeciwko kinematografom Skar­
gi lekarzy, pedagogów i opiekunów młodzieży 
na szkodliwy wpływ kinematografów na mło­
dzież, pod względem fizycznym i moralnym, są 
widocznie uzasadnione, kiedy w wieln krajach 
rozpoczęto pi zecie kinematografom walkę ener­
giczną. Zwłaszcza w Ameryce gorąco wzięto tę  
sprawę do serca. Przedewszysckiem zarządzono 
ścisłą rewizyą kinematografów. Znaleziono wiele 
takich kinematografów, nawiedzanych przez 
młodzież a nawet i dzieci, k tóre mieściły Bię w 
najbrudniejszych lokalach. Zrewidowano 290 
klisz, z których: 13‘4 prc. prz*lata wiał o k ra­
dzieże, 13 1 pro. morderstwa, 13 1 pijatyki, 8 2  
pro. sceny nieprzyzwoite. 7 2 prc. włamania, 
6 6 prc. małżeństwa na wiarę, 5 8 prc. niena­
wiść służby, 5*3 prc, złośliwe żarty, 3 proeent 
jamobćjbtwa.

W rokn ubiegłym ustanowiono wwieinm ia* 
staob, a między inneml w Nowym Jorku, cen­
zurę film, którbj się dobrowolnie przedsiębiorcy 
poddali; wiele hlm wycofano z oDiegn w Ame­
ryce.

Statystyka chorób oozn n młodzieży je s t od 
czasn wprowadzenia ruchomych obrazow ta k  
zn&ozna i zastraszająca, że uznano za konie­
czne w publicznych wykładach uświadamiać ro ­
dziców i wychowawców o zgubnych skntkacl 
częstego odwiedzania kinematografów

Nadmienić także należy, że na kongresie 
zwołanym w imię dobra dziecka w Worcester, 
omawiano sprawę widowisk publicznych wogóle 
w stosnnkn do młodzieży. Najwybitniejsi peda­
gogowie i lekarze zgodzili się na jedno, że 
uczęszczanie na widowiska teatralne, cyrkowe

w reszcie poznał, że to  jeg o  w łasna có rk a  do­
był n a  n ią  m iecza, ale przyw ołani n a  r a tu ­
nek  bogow ie przem ienili ją  cudem  w d rzew ­
ko m y rih y . z k tó reg o  rozszczepionych k o ­
narów  po dziesięciu m iesiącach w yłonił się 
Adonis.

A był ta k  piękny, że rozb ro jona jego cza­
rem  A phrody ta  w  sk rzynce  dziecinej u k ry ła  
i pow ierzyła w  tajem nicy przed rebztą  bo­
gów  k ró lu jącej w  podziem iach Persephouie. 
Cóż kiedy i ona, u jrzaw szy  jeg o  u ro d ę  po­
stanow iła już  go higdy nie wydać.

Spór ten  dwóch bogów  załagodził Zeus, 
czy też  z polecenia Z eusa E alliope w yrokiem : 
że odtąd A donis jed n ą  trzecią  część ro k u  po­
zostać m a u Persephony, d ru g ą  u  A phrody- 
ty , trzec ią  zaś według w łasnego  w yboru spę 
dzi gdzie zechce A donis więc post&nou ił i 
przez ten  czas u  A phrodyty  pozostać. — Co 
odpowiada trw an iu  ciepłej pory  ro k u  w k ra ­
jach południowych. Później padł jed n ak  Ado­
nis ofiarą gniew u A rtem idy I zginął na po­
low aniu pod kłam i dzika.

Ta pełna p ro s to ty  opow ieść Apollodora 
zo sta je  późnioj znauznie rozw in ię tą  i w rbo- 
gaconą. H ygiuus dodaje, że A phrodytę obra­
ziła m a tk a  Sm yrny , chełpiąc się, że je j có rk a  
piękniejszą je s t  od tej bogini i że gdy S m yr­
na, poznaw szy w ystępną  sw ą żądzę chciała

i do kinematografów nie powinno byó dozwo­
lone dzieciom poniżej la t 14.

Jedoń z dyrektorów, który przez dłnżśzy 
czas obserwował grapę 280 uczniów, doszedł 
na podstawie stopni, ztyćh postępów w nauce 
itd. iłu., do przekonania, że uczniowie chodzący 
raz, lnb dwa razy tygodniowo, na różne wido 
wieka, nie wyłączając nawet najlepszych sztok 
teatralnych, stale mieli nazajutrz złe stopnie, 
karani byli za spóźnianie się, ospałość, nie­
uwagę. Wygląd iob nderzal oLorobliwą blado­
ścią twarzy, wzrok był mętny i napoi przy 
tomny. Dyrektor szkoły zawodowej zauważył, że 
po każdem widowiska teatralnem  obniżał się 
poziom moralny Jego uczniów.

W arto, aby rodzice i opiekunowie spotrze- 
żenią powyższe wzięli pod nwagę i skorzystali 
z nich praktycznie, nie poprzestając na przy 
jęoin ich tylko do wiadomości.

Repertuar teatru miejskiego w Kukowie.
Piątek. „Panna Maliszewska". 
soDota. „Echo".
Niedziela popoł. „Szklana góra".
Niedziela, wieczór. „Echo*.
Poniedziałek. „Uroczystość Adonisa", „Miłość żoł­

nierska".

Ze sportu.
Matche w najbliższą niedzielę. Dnia 2 kwie­

tnia otwiera klnb sportowy „Craoovian wiosen­
ny sezon footballu wy, matchem między „F. G. 
Ratibor" z RaciDorza na Górnym Śląska, a 
pierwszą Bwą drużyną. Goście z Raciborza g ra­
ją  systemem, którego cechą je s t szybkość 1 
„długie podawanie". „Cracovia“ wystąpi nie­
wiele różniącym się ckładem od sezonn ODie- 
głego. Na prawa skrzydło powrócił znany pu­
bliczności p. Poznański. Stanowisko lewego łą­
cznika objął nowy gracz, którego można zali­
czyć do najlepszych graczy krakowskich. Zwra 
oa się nwagę pnblicznośoi, że match „Craeovli" 
odbędzie się p o z a  b o i s k i e m  p o z l o t o w a m  
Początek zawodów, które odbędą się bez wzglę­
du na pogodę, punktualnie o godzinie 3 popo­
łudniu.

Na boisko pozlotowem odbędzie się w naj­
bliższą niedzielę o godz. 3 30 popołudnia match 
między „Makkabi I" a drużyną wiedeńską „Ha- 
koan*.

Temida myślenicka w ruderze.
MyśleniC8, w maron.

Całą Galicyę można dzisiaj przejść wszerz 
i wzdłaż i n ik t zaprzeczyć nie zdoła, ża takich 
budynków , w jakich Jest rozmieszczony nąd po­
wiatowy w Myślenicach, nigdzie obecnie nie 
napotka. Kamienice te  sięgają jeszcze XVII i 
XVIII wieka i służyć one mogą tyłko konser­
watorom zabytków — lecz nigdy na pomie­
szczenie binr sąd o, nrągają bowiem wszelkim 
n wet najprymitywniejszym wymogom bygieny. 
Nie są to sale, w których nasi sędziowie, m ają 
wykonywać swe ciężkie obowiązki, lecz ciemne, 
brudne, wilgotne, stęohPzną cuchnące, bez wen- 
tylaoyi, zapadłe kazamaty.

Cheąo dać dokładny obraz tych kazamatów, 
zmuszeni jesteśmy omówić osobno każdy z tych 
badynków. Wjeżdżając do rynka głównego, zas­
ieka zauważyć można na piętrowym bndynkn 
n ap is : „C. k. Sąd powiatowy w Myślenicach". 
Badynek odrapany, rynay popsute, brama z 
isady lada chwila ranie, okna małe, powybija­
ne i Drudne, k ry ty  jes t gontem pełnym dzinr, 
tak, że gdy deszcz puda, to w niektórych kan- 
cel&ryach sędzia używa kąpieli. Woda zalewa 
ściany, a z sufita leje się na biuro sędziego.

W bndyiika tym na pierwszym piętrze, gdzie 
je s t szereg drzwi do małych klitek, mieści się 
sąd dla spraw cywilnych, w niektórych urzę­
duje po dwóch sędziów i podczas rozpraw wza­
jemnie sobie przeszkadzają w swych czynno­
ściach. Kto na tern < ierpi ? Sędzia, który spra­
wuje swój ciężki urząd ?

W salkach tych, bez żadnej wentylacyi, cznć 
zgniliznę, a podczas rozpraw zaduch, smród, 
atmosfera ciężka ule do opisania (chłopi i gó­
rale przychodzą do bądn w zagnojonych batach 
kerpcach, poowijanych przepoconymi bradnemi 
szmatami, ubrania przesiąknięte różnemi zapa- 
cU.nmi), wskutek czego sędziowie nigdy nie po- 
tnyw ają się k atara  i bólu głowy. Na dole mie­
ści się urząd hipoteczny, reg istratnra, oddział 
kancelaryjny i areszta. Jedynie te ostatnie u trzy­
mane i zaopatrzone są przyzwoicie, porządek 
otrzymany Jest wzorowy, cele są porządniejsze 
jak  salki, w których wymierzaną bywa sp ra ­
wiedliwość.

Nie lepiej przedstawiają się stosunki w są­
dzie dla spraw karnych. Po pionowysh niemal 
schodaeh webodzi się wprost do stancyi, szu­
mnie nazwaną] „salą rozpraw". Jest ona tak

się powiesić, w strzym ała ją  od teg o  m am kd, 
narzucając je j się ze sw em i usługam i. Nie- 
szczęśMwa jed n ak  S m yrna ze w stydu  po la ­
sach się k ry ła  aż A phrody ta zd ję ta  litością 
przem ieniła ją  w drzew o, w ydające w onny 
balsam  m y rrh ę  — a gdy ojciec m ieczem  to  
drzew o rozp ła ta ł przyszedł r,a św ia t Adonis.

O co w łaściw ie pogniew ała się A phrody­
ta . czy że zazdrosną była o w dzięki m atk i 
Sm yrny Kenhreidy, m y  ob rażona p rze ­
chw ałkam i jednej lu k  drugie], róŁnie ponda 
dano o tem . Tw ierdzono czasem , że n ie A phro­
dyty  gniew  lecz Apolllna p n g rą ty i Sm yrnę 
w niedoli i byi przyczyną joj zguby.

Późniejsi p isarze i poeci a  m ianow icie 
Ovidiusz ze szczegóRfern zam iłow aniem  e 
tem  się rozpisyw ali w jak! sposób m&mka 
M yrrhy dowiedziała się o Jej po tęp ien ia go- 
dnem  uczuciu i pom agała ojca o szuk iw ać.— 
Inni tw ierdzą, że M yrrha o b c u ła  się -boi po­
m ocy m am ki, upoiwszy ojca. ^ a  je j to  w i­
dać p rzykładem  poszły córk i Lota. Równie* 
i o narodzinach Adonisa ronnmHe były ada 
nia, cpow lada naprzykład O rid iusz zgodnie 
z Apollodorem  i Innymi au to ram i, że Adonis 
urodził się sam odzielnie z pękającej k o ry  
m yrrhodajnego  drzew a, n iek tó rzy  dodają- że 
k o ra  togo drzew a rozcię ta  k łem  dzika czy 
też  m ieczem  ojcow skim  na św ia t go w yda

sxozupłą, że gdy zejdzie się do rozprawy in ech  
adwokatów, zastępca prokuratora, to dla stron 
skarżących wprost nie ma miejsćo, świadkowie 
zaś mnszą zasiadać, na... sohoai.ohi W  salce tej 
niskiej brak  wentylacyi, zadneb i smród pod- 
czas rozprrw  przechodzi wszelkie pojęcie. — 
W drogiej wąskiej s ta uoyjoe o jednem małem 
okienko sprawuje nrrąd sędzia śledczy, które- 
ma znów dzięki połączenia tego „biara" z salą 
rozpraw przewzkodsają w czynnościach głośne 
rozprawy (gon le nasi znani są bowiem c ener­
gii i butnego i  .chowani, eię).

Jak  nas poinformowano sąd dostał jnż przed 
Kilko dniami wypowiedzenie, gdyż kon trak t naj- 
mn się kończy i niebawem należy go odnowić. 
Najlepszy to więc czaa, aby J. E. p. prezydent 
przed nowem zakontraktowaniem  zaglądnął do 
tntej. zegc sądn, a przekonawszy się naocznie o 
brakach przez nas podniesionych, przedłożył 
swoje spostrzeżenia ministerstwu sprawiedliwo­
ści, celem przyspieszenia b u d o w y  o s o b n e g o  
g m a o h n dla sądn powiatowego w Myślenicacn, 
lecz gmachn jnż takiego, w którym w najbliż­
szej przyszłości mógłby się pomieścić nąd obwo­
dowy, daleką bowiem i niewygodną drogę mają 
obecnie strony, dwa dni czasn cracąc, zanim 
dostaną się ztąd do Wadowic na terminy.

Wszelkie adaptacye, gdyby nawet zostały 
poczynione w dotychczasowym bndynkn, nie 
potrafią zła usnnąć, gdyż budynek ten nie kwa­
lifikuje się aopełuic na pomieszczenie binr są- 
dowycn

Przez przeprowadzenie w najbliższym czasie 
koltoi Wieliozka-Dobozyce-Myśienioe agendy dla 
sądu, zzcrsgoinis-drobiazgowe i Karni., znacznie 
Bi i powiększą. Przewidując więc to, ta teży  dą­
żyć do jak  najrychlejszego wybudowania -wła- 
B«ego ubsiAr&ego, wygodnego i uwzględniają­
cego w ym aguui bygieny gmachn sądowego.

fe n )

Zbrojny napad na pociąg 
kolei warszawsko-wiedeńsk.

O niezwykle znchwałym napadzie na pociąg 
kolei warszawsko-wiedeńskiej pomiędzy staoya- 
mi Widzewem i Radomskiem — o czem donie­
śliśmy joż we wczorajszych telegramach — pi 
sma warszawskie przynoszą następujące szcze­
góły :

Pociąg ten, idący z Warszawy, o godzinie 4 
popołudnia przybył szczęśliwie do Radomska i 
po kilknminatowym postoju wyruszył w dalszą 
drogą.

Kiedy pociąg znalazł się na 185 t  Horście w 
lesie pomiędzy RaóomsKicm i Widzewem, za­
trzymano go automatem. Zanim słnżba kolejo­
w i zdążyli się roryentować i wyszła z wago­
nu, kilkunasto bandytów osaczyło wrgony. Pod 
grozą rewolwerów i manzerów n 'e pozwolili oni 
nikomn wyjść. Na lokomotywę napadli dwaj 
rabnsie i obezwładnili słażbę. Inni bandyci te- 
roryzowali podróżnych w wagonach, a pozostań 
udali się do brankardu i tam zabrali dwom 
konduktorom brgażowym, wiozącym pieniądze 
na wypłatą ałnżby 16 kasetek  z pieniądzmi, w 
ogólnej samie około 80.000 rabli, zabrali więc 
pieniądze całej służby kolejowej, porząwszy od 
RadomsKa do Sosnowca.

Gdy jedni bandyci zabierali pieniądze, dwaj 
napadli na lokomotywę i zabrali młot, którego 
nżyli do rozbijania kasetek. Gała ta  czynność 
trw ała kilkanaście m inat, poczcm wsrysey adall 
się w las i tam rozbijali kasetk i, co widziała 
służba kolejowa

W pobliża plantu kolejowego, w lesie Mata 
druga drużyna napastników z wozem, zaprzę­
żonym w parę koni i ci również dopomagali 
rorbijać kasetki, przyouem rozstawili szeroao 
straże.

Pomiędzy napastnikam i, widziano także je 
dną kobietą.

Podczas rabanhn Jeden z pasażerów mie­
szkaniec Częstochowy, W alenty Rakowski ze­
słał ciężko raniony trzem a kulami w Bryję i 
piersi.

Jak  ustalono obecnie, łnpem sprawców n a­
padu stula się suma znacnrie mniejsza, niż 
pierwotnie przypuszczano (80.00C rb.) ponieważ 
w zrabowanych skrzynkach znajdowały się o- 
prócz gotówki prseLasy na banki w Sesaewcu 
i Dąbrowie.

Pociąg, w którym dokonano tak  sensacyj­
nego i zuchwałego rabunku, przybył «lo Często­
chowy z półgodzlnnem opóźnieniem. Poiicya i 
żandanrerya obstawiły pociąg i dw.< kom hurry 
polieyi dokonało w nim rew izji paseżerćw, przy 
którycb oczywiście nic nie znaleziono. Mimo to 
jednak aresztowano kilkanaście osób.

Napastnicy po dokonania rąbanka pozosta­
wili służbie kolelowej „pokwitowanie", co do 
którego kursują różne werrye. Według Jedrych. 
pot pis br. mi : „Grapz rewolucyjna mścicieli", 
w edłng zaś innych — „Grupa prarewolucyjna". 
K artka ma zawierać JaKąf pieczęć i wizerunek 
trupiej giowy. Pokwitowanie to zabrały władze,

la. — Nim phy m iały  się  zajiąć w ychow tn iem  
dzieciny W tom  się  je d n a s  w szyscy zgadza 
ją , żó A donis był najcudniejszej urody, m y­
śliw ym  czy pasterzem , ż ttó rego  A phrodyta 
calem sercem  pokochała. Pom im o je j aaoc- 
mln&ń do uw agi i ostrożności, unieBiony z a ­
pałem  n a  polow aaiu, ran iony  przez dzilra w 
kolano m usiał umierać, — O isto tne j p rz y ­
czynie teg o  w ypadku m am y też rozm aite  
podania. Podobno to  A res, zazdrością w ie­
dziony nasła ł nań  teg o  dzika czy też  n aw e t 
sam  w ziął na się jeg o  postać — inni tw ie r­
dzą, i e  śm ierć A donisa spow odow ała Arto 
mis, bogini łow ów  —  albo, że go zabił w 
dzika  przem ieniony Apollo, m szcząc w ten  
sposób sy n a  tw eg o  E ry ru jji osa k tó reg o  o- 
śiepiła A phro d y ta  za to , że ją podpatrzy! w 
Kąpieli.

Nieszczęśliwe polowanie m iało  się odby­
wać na £Vrrze dałion. albo na  U&a&osie a 
tam te js i m ieszkańcy  B yołijczykow ie zap e­
wniali, że w rocznicę śm ierci A donisa rzecz­
k a  togo nazw iska k i  w ią się rum ien i.—i św ia t 
ro ślinny  da je  w ątok  do pow ieści pełnych 
znaczenia, odnoszących się do śm ierci Ado­
nisa. Żywicę, pfynąćą z kory  drzew a m y rr- 
hew ego n&zywanu łzam i jeg o  m atk i. — R ó­
ża p ierw otn ie u tlała  być zaw sre  białą, gdy 
jed n ak  A phrody ta b iegnąc na r a tu n e k  um ie­

więc na razie Bruanc m t n s la teww, « 6 r j  f* d -  
pis Jest prawdziwy. U trwala się przekonanie, Iż 
napad nie był dziełem P. P. 3. lecz ćoW«> **y 
został przez zoigatitow ans szajkę bandytów.

Zarządzony za bandytam i pe£c'g,. Juk do­
tychczas nie wydał żadnego rezultatu.

m o d y  u n o s e m * .
Z uadohodząoą wiosną pr-gniemy dać czy­

telniczkom naszym parę słów o wszelkich nuwo- 
śeiacń w dziedzinie mody Odłożywszy na bok 
głośną dzlć sprawę t. iw. „yupe-euiotte", pamó 
wimy o todletach^dostępnych paniom wy twornym 
a praktycznym i nie goniącym za' wkeceaUyct- 
ncioią, jaką  bez zaprzeczenia je s t wyżej wspom­
niany strój.

Kostyum angielski, a  nar tak. b « e »  w -  
, "wazechniony, w Paryżu wychodzi trochę z 
mody i używany bywa tylko do podróży lub na 
ranne spacery W tedy jes t bardzo prosty, w ze­
nie popielatym, ozdobiony kełniww .  «* kolorze 
jaskrawym, zielonym, czerwonym lub -zzan- 
rowym.

Na elegantsze kostyuony są acerowe używane 
będą 4 /łą tzn ie  jedwabie w poaki, tuora i 1_ d.
I tn, ja ro  ozdoba dominuje kolor eeem jny,-4ak 
zwany „cerise". spódnice wąskie, żukiety earżzo 
krótkie —  zaznaczyć należy powrót do mody. 
przez kilka la t nieużywanego, bolera. Długie 
płaszcze zawsze są chętnie widziane, ale P ary ­
żanka nosi je  także jedwabne z koronkami, 
wogoie mocno strojne. .

Toalety wieczorowe mniej okuzrją zmian) 
w tym sezonie. Utrzymają się gazy, lekkie Je­
dwabie, koronki, w tonach prześlicznie zię z 
sobą zlewających, jak  b!ado-różowe i lila, białe 
i złote, popielate na niebieskiem i t. d. Nowo­
ścią Jest tren kwadratowego kształtu , niekiedy 
i z innego m ateryałc niż suknia. Zresztą w tej 
dziedzinie wszelkie fantazye są do* woIoko, a 
pomysłowość Paryżanek jes t niewyczerpana.

Trzewiczki czarne aksamitne używane są M 
nlioy prrez najelegantsze panie, do jasnych su­
kien zaś popielate sukienne. M iuarderki ame­
rykańskie wprowadziły w Paryża modę arnewi- 
esków z piórek eolibri, ale te docbodzr @<n] 
niedostępnej zwykłym śmiertelntkom. Na zakou- 
cwenie stówko o kapeluszach. Noszą jak  rwj kle 
i bardzo małe i ogruurna — ,ak« kapelusz spa­
cerowy panuje jsć r  ik dok, mocno na ftowe 
wpadający. A więc toki czarne t  blatem, melo­
nem, szafirowem i cerise ozdobione p ićrauf i 
rajerami, lnb na codzienny użytek wstążka z 
kwiatami. Dnże strojniejsre kapetas** wytącsu.o 
ozdobione będą kwiatami, dia mloóych panie­
nek girlandy z drounyeh kwiatów, aa  fcryoią c 
koronki, dla dorosłych wysokie opięcie z kwia­
tów kilka rodzai i barw — dalej kapelusze 
nie wielkie z odgiętą kryeą która też może być 
naszyta drobnymi kwiatami, w eienie. Słomy 
w kilko kołoraoŁ znajdą z pewnością wielkie 
powodzenie, jako  odpowiednie do każdej toa- 
tety.

Wogóle hapekusze tegoroczne ładne są, es te  
tyczne i takie, że kużdy wiek i kafóa powiwra- 
chowdośó wybrać wśród nich może tto i i i  s ie ­
bie odpowiednie. Panie, ciekawe Dużosyau zasze- 
gófów, znajdą je  niewątpliwie w n kgai yaie p. 
Grabowskiego pi. Marywcki sabpażmowyzL 
zawsze w modele paryskie, zdolne zaspokoić 
wybredne gusty pięknych Krakowianek.
1 1 ? . - ; ** ■ ■ ■ i -  —
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6 t m 5 o f f  D
Do uŁB/cia w aptekach -  Wysyłka u  P  
prowincję przez aptekc < Bi»o%. Wwn 
Fieiscbmarkt 2,448. O U. za K, t ,  3 wlęt ■ ■> 

sze fi. . a K. 4-50 optatnle

P r ł r w t  J n lk  Im kO W Sld .
W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  h r r y j u e ł ó t  81 t u k  

P i ę k n y c h  przy Placu SI sepaAskhn otw ans oodsiei 
nic od godziny j'1 do 4.

M u z e u m  ki  l ą ź ą t  C z a r t o r y s k i i b  ulica Pi- 
Jarskay otwarte dla zwłcdosjąeych we wtecid I piątki 

d gi_ jtiny 0 do 1 w południc o b r  U  diu« ule 
przypadają święta.

G r o b y  k r ó l e w s k l e ,  g r ó i  Bt i ckHwwicza  
b k a r b l e c  w ratedrze na Wawelu FWjedsw m oim  
w dn, powszednie o godsinls 10 w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół przeć południem.

ra jącego  kochanka, białą a topę n a  cierniach 
zakrw aw iła  — ró ik  s ta ła  się czerw oną A ne­
m on a zak w ita  w m iąiscu zrosronem  k rw ią  
konającego  A donist, a  Bion śp iew a w  idylli 
(172): „Ile k rw i w ypłynęło z m łodzieńca, 
ty le  ie z  w ylała bogini —  z k rw i J ^ o  za ­
kw itły  róże, z je j łez anemony**

OykUusz powiada, że A phrody ta  u s tan o ­
wić m iała  na  cześć tw ojego  pięknego  u lu ­
bieńca doroczny obchód żałobny. Póżtuęjsi 
p isarze dedą]ą do opow ieść, o śm ierci Ado­
n isa , że niepocieszona po jeg o  s trac ie  A phru- 
d y ta  zstąp iła  do podziem ia i w y jednała tam  
po w ró t jeg o  na św iatło  dzłenae i r e  od tąd 
wolno m u było część ro k u  z mą. przeoym ać. 
Z synów  A donisa u s łu g u ją  n a  * w z n r la c tę  
PrU pos. k tó reg o  m iah zrodzić A phrody ta  
po zabaw ie z A donisem  i D yonisosem , dalej 
Golgos, p a tro n  m iasta G algoi o« (Typrae i 
inni, m iał te ż  córkę Bero#

N azw a A donisa pochodzi od pnenieklego 
w yrazu  Adon, w ładca, tego zaszczytusgc e- 
p tte tu  używ ają t a t ż e  inn bogowie, żanc j e ­
go emickic i pbenickie nazwy  wnkazują. że  
był ciezouy  g rą  n a  flecie, w k tó re j e rm  ce­
lował.

(D okcńcaenU  aa* top*v
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Zakład a r t y  s fyf t i hb 
kamieniars. i budowl- ^

[naprzeciw cmeniarza 
| „  Krakowie, posiada 
■wielki  wybór  goto- 
[ “rych pomników z pia- 
| kuwer, granitu i mar-

__________ -muru. Podejmuje się
wj konania' gruoów w miejscu i na 

prowincji. — Telefon 759.

Mf Krakowie, ul. Kanonicka L. 18.
JEDYNA W KRAJ J

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

NA POST
S a rd yn k i fra n cu s k ie , w M i e ,  h u m - 
m ary, fosoś m a ryn o w a n y i w ę d zo n y, 

p s trą g i i inne k o n se rw y rybne
P O L E C  !V

Wojciech Ois&w&ki
tti M k m k ,  K3a§y R p e k ,

?ly«_;ło z druku Pro! m  M. Pertv o .  Ł
„Dowody istnienia świata du­
chowego, do którego wstę* 
i pujeir.y pc śmierci".
kreść: Sw.at zmartwychwstający. Wluzenlś
I słyszę ule minionych zdarzeń. Głosy nadpo- 
Mctrzne. Historyczne zdarzenia. Wojska w 
howietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi­
dzenie, pr eczuoie i t. d. Magia w Indy--^
Ws L - ’ ’ ’ *-■ - -  -
jSei
M

i u u. magia w ifllijaH
rsebudniob. Pozy nonie przed 8ąa boży 
emsta zamordowanych. Muzynnino objawy 
*i»t» duchowego. Rozkosze umierania, 
ta tril i m jja się Niewidzialna siia wyyf> 

posła i adwokata z domu rodzinnego, 
.■la tani. CjB»rz Napoleon L i biała pani 
a :ie jest świat duehjwy? Dusza, śmierć I

Kobieta
1 7 1 40 1 “ i :

która dba o pie­
lęgnowanie zdro* 
wej c e r y ,  — 
szczególniej zaś 
gdy pragnie u- 
sunąu piegi, u- 
syskać Jelit »lną 
miękką skórę i 
bi łą cerę myje 

się tyłku
mydłem
iłliowem
z Konikiem. 

(Znak ochronny 
konik).

U e r g m a n n n  
& Co., Tetscben 
a. E. — Sztuka 
po SO hal. Do 
na by ci a we wszy- 
otkieb aptekach, 
drogueryach i 
składach perf.

K f lJ O I h  B h l u l J l
w t a r n o w t e

S kład  pap ieru  i drukarn ia 
‘-JineroyaLpa 

POLECA
kopert z firma ku łac ­
ką K. 4., wnędow. K.5.

Znakomicie gumowane.
I

Bryndza karpacka
1 kilo po 1 kor. 30 h. 1‘20 i 80 halerzy, ser 
karpacki 1 kilo po 1 kor. 80 hal. Słonina 
biała solona najgrubsza po 1 K. 72 h. gruba 
1 K. 66 h. Smalec czysto wieprzowy po 1 K. 
90 h. Sadło stare żółte po 1 K. 96. Szynki 
wędzone za kilo po 2 E . 20 h. Przy wiel- 
k em odbiorue ceny niższe. Wysyła dziennie 
dwa razy za zaliczką. K i e f e r L e ó  K e s- 
m t r i  (Węgry). 355 20 3

10 koron dziennie!
Łatwy zarobek dla każdego w mieście i ua 
wt», także w e łk itm  małych miejscowościach. 
Przyszlijcie owój adres na kartce poczt, do 
^irmy Jak. KOnig, Wlen VII—671. 356 10 1

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAwSTWOWE.
( C . K .  D y r e k c y a  K o le i P ó łn o c n e j).

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
p o c i ą g  ó w  o s o b o w y c h  p r z y c h o d z ą c y c h  i o d c h o d z ą c y c h  z  K r a k o w a .

Ważny od f października 1909 r.
W  k ie ru n k u  do i z  T r z e b in i ,  Gr&kiicy, M y s ło w ic ,  B ie ls k a , O p a w y, O ło m u ń c a ,  B e r n a  i W ie d n ia .

1256 358 538 714 920 200 231 612 640 lUiK) 1030 ■
141 446 641 759 1032 305 316 721 750 1048 11*9

— 626 745 — 1 153 504 504 — 901 1150 —

— — 745 — 1219 507 507 — — — —

J58 609 ć>35 935 151 551 446 — 1033 — —

520 827 1147 1)47 339 944 637 — 1258 — —

549 934 058 258 543 1126 738 — 218 — —

928 1142 405 § 339 716 § 518 958 — 616 616 616
810 1248 756 341 957 513 95/ — 651 620 709

doz K rakow a 
do Trzebini z 
do G ranicy z 
do M ysłowic z 
do B ielska z 
do O paw y z 
do O łom uńca z 
do B em a z 
do W iednia z

255
2le

1 1 2 6
10 40
1013

625
745

553
507

y05

613
53u

1218
1035
950

723
631

6 vla Lundenburg.

940 1158 247 507 818 958 1142
84o 1)00 208 358 739 857 1058
655 924 — 214 60a 6O0 932

937 — 154 611 611 —
6 I2 736 1210 J26 610 648 856
— 602 1104 936 432 340 710

1218 4O6 948 810 238 118 558
1035 § i 103 817 544 8122! 1107 410
622 1045 740 1205 800 310

W  k ie r u n k u  do i z  P o d g ó r z a -B o n ^ r k i .

I z K rakow a do f  10p7 449
do Podgórza-B onarki z 4  1030 422

Pociągi pospieszne oznaczone są  tłustym drukiem — Czas nocny od 6 wiecz. do 5‘59 rano, oznaczone są podkreśleniem minut

852
920

1245 
113

NA WIOSNĘ
duży w ybór w  m ateryałach

na suknie i kostyumy damskie
poleca

W ik to r  B r o m o w ic z
K r a k ó w ,  u l i c a  S z c z e p a ń s k a  1.

P róbk i w ysyła odw rotnie. 351 ic  1

I

Pomimo zbliiaj^oyGh się Świąt Wielkanocnych
wysyła

Masarnia Michała Lendy
w Tym o i/y, (poczta w  miejsGu)

po cenach dotychczasowych
a więc normalnych, zupełnie nie podwyższonych, 

w szelkie rodzaje wądllrt, a m ianow icie:

Sławkowska 14 I. piętro
Urządzona z komfortem, zaopatrzona w dzienniki krajowe 
i zagraniczne, .*. Wszelkie napoje najlepszej jakości. 
Obsługa szybka. / .  Ceny umiarkowane. .*. O liczne odwie­

dziny uprasza
M. KIRSCHEHBAUM,

S Z Y n K I tylne bez kolanka i ua sposób
pragski za 1 kg ................ 2 E 20 h.

Szynki westfalskie za L kg. 2 K. 20 h.
przednie, polędwice i boczki

za 1 kg...............................2 K. — h.
8Ł0WY wędzone za I kg. . 1 K. 60 h.

K IE Ł B A S Y  czysto wieprzowe: 
Kiełbasy polędwicowe za 1 Lg. 2 K. 40 b.

Kiełbasy wiejskie za 1 kg. 2 K. 4u h. 
„ krajane za 1 kg. .2  K. 26 b. 
„ siekano za 1 kg. .1  K. 8u U. 

KISZKI pasztetowa za 1 kg. 2 K. — t. 
ShLCESOH z głowizny za 1 kg. 2 K. ^  b.

„ zwyczajny za 1 kg l K 70 h. 
SŁONINA polska biała z a l kg. 1 Ł. 80 k.

„ „ wędzona za 1 kg. 2 K. -  b
SMALEC polski źa 1 kg . . 2 K. — b,

■ pod fl-m ą-

Chrześć.Tow.oszcz. i pożycz.# Krakowie
Plac Maryacki 2. s = =  Plac Maryacki 2.

Każde zamówienie uskuteczniam punktualnie odwrotną pocztą, do każdej slaeyi 
pocztowej i kolejowej opłatnle (franco).

Przyjmując na siebie z u p e ł n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  i g w a r a n c y ę  
że wszelkie moje wyroby są zawsze świeże, a więc zdrowe i smaczne

kreślę się z poważaniem
M. LENDA.

przrlmuje w k ł a d k i  oszczędn. na 5
i oprocentow uje Je od dnia w łożenia

Udztela sw ym  członkom  poiyczkh hipoteczne, wekslo­
we, za poręczeniem  i na podkład na dogodnych w arunkach .
Godziny urzędowe-od 9-1 rano codziennie z wyjątkiem niedziel i św iąt

C o o o ł... Papa nam pozwolił! Wszak to są Jaeobi‘ ego
i i& k^  i m

lilii ejganiM
Prawdziwe tylko 
w pudełkach z cy­
gar z nazwą

JACOBI!

Ś S ,  C i\.  g & M

t. ...

Każde pudełko 
zaw iera nad ­
zwyczaj In tere­
sujące

« « S A P O H E N t O L - M A T U L I
najideainiejszy środek przeciw

ATAKOM PEDAGRYCzNYM, Ischias

• •

Sapomentol jest od 
lat wielu stosowany 
w szpitaiach publicz­
nych i domach pry­
watnych, a tysiące le­
karzy uznało ten śro­
dek za doskonały ! —
W /strzegać się bezwar­
tościowych falsyfikatów! \  wedle poleceń lekarskich. \  357 20

Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1'40 i 5 K. — Do nabycia w« wszyst­
kich aptekach i diugueryaeh! Główny skład wysyłkowj i fabryka: E u g , M* 4 J la  
w  R a d o m y ś lu  W ie lk im , — Po nadesłauiu 1-85 koron wysyła się próbny słoik —

opłatnie polecony,

REUMATYZMOWI MIĘSNI 
> REUMATYZMOWI STAWÓW 

NERW0B0L0M I BOLOM KRZYŻÓW 
MIGRENIF KŁUCIU W BOKACH 
OBRZMIENIOM, PORAŻENIOM

wedle poleceń lekarskich.

Gdzie inne środki te­
rapeutyczne nieednoszą 
skutku — tam Sapo­
mentol jest niezbę­
dnym! — Tak orzekł 
najwybitniejsi leka­
rze i pisma lekarskie.

■ B g u B B g B g g c g g g H R U B B H B M g g g m H

Ciągnienie dnia 1 kwietnia
Główna w ygrana Frcs. 400.0001

LOSY TURECKIE
dają rodznie 6 ciągnień i fi g łó w n y c h  y t y  d n y c l i : 3 po 
4 Qp !000.— , 3 po Frcs 200  0007— i znaczną liczbę pomniejszych

Frcs. 
wy­

granych: Frcs. 30*000'—i 10.000 —, 6 0 0 0 — I t. d. i t. d.
De nabycia za gotówkę według bieżącego kursu dziennego lub
1 los tureoki w ratach miesięczuyoh po K. 8 '— lub K. 10-—.
2 „ „ „ „ po K. 16‘— lub K. 20*-.
5 „ „ „ „ po K. 40 — lub K 60 —

Najtańsze obliczenie ceny według bieżącego kursu dziennego. Za nadesłaniem 1 
raty wprost do mnla przek,-,zera poczt, wysyłam unędownie wystawiony doku­

ment sprzedaży, uprawniający do niepodzielnego grania.
Pierwsza rata może byś także ściągniętą drogą pobrania pocztowego. 

Zlecenia gi Ulowe przeprowadza się Jaknajkonystnlcj.

E D W A R D  U R B A N  B R O N N .
DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU).

Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się 
CENY NISKIE. DOBRA PROWIZYA

N a  n a d c h o d z ą c ą  w i o s n ą  p o l e c a m  do s i e w u
N A J L E P S Z E  N A S I O N A
g o s p o d a r c z e ,  leśne, warzywne, kwiatowe

z gwarancyą czystości i siły kiełkowania. 99 15 4

DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE.
Krzewy, Róia pienne i krzaczaste oraz w szelk ie  artykuły w cho­
dzące n  zakres ogrodnictwa i rolnictwa. —  Towar doborowy. 
Ceny niskie. —  Cennik i specyalna oferty w ysyłam  opłatnie.

Ł FREEGŁ Kraków.

, o BR
“ ta i. w W

Fahriki wlil o Iu f . aztueznycB I gtcjil. Itculafrt
pod Drmą

Ł  RZUCA I CHmiIRSKI
w K»ako-vie, ulica 4w . Gertrudy, L  4.

wyrabiA wod kontrolą koasisyi Przemysłowej Tow. Ltuanl k  [ t  k u k . f t a t a t
przn toż Towarzystwo

W O D Y  m D K R H L H E  S Z T U C Z H E
odi osiadające składem chemicznym wodom:

inikklil, iiiiiiicr., rflii] SittinkliL Ylchy. lonkorg. Blnlngn,
tud_Ief spicyalne lecznicze jak: Dtową, bromową, Jadową, żelasistą, kwaśną, 
ora* inns wody mineralno s przepisu prot J s w r r ł k l r r e  SprtDdaż esąat-

ZAŁOŹONY W ROKU lb72

ZIILłflD 
hPTYS' -KflMIENIlfk&jfl

BRACI TREMBECKICH
r  ftraioRii, 8 ikov ib fl I. /.
(dom w/asny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich roDót w zakres ten 
wcnodzącycn a w szczegól­
ności g i  o b o w s ó w i p o m -  
n i k ó w tat. w mie scu, jak 

na prowlncyi. Poleca wielk. wybór go ■ 
tow; eh pomników z piaskowca marmuru 
1491 i graniiu.

lizstElnihom „Głosu M u "
polecamy po cenach zniżonych, nasię- 

pujące książKi:
„Tajemnice Hotelu Bristol", sensa­

cyjna powieść krym inalna R. Ortroana 
50 hal. (z przesyłką pocztową 60 hal.) 
„Zdrajcy", senzacyjna powieść Filip*. 
Oppenheima, która obiegła całą F.uropę 
K 1'— (z przesyłką K 1'20). 10 ZoSZy- 
tow Nowel najcelniejszych autorów pol­
skich i obcych K 1 — (z przesyłką 
K 1-20). „W obronie prawny" 2 tomo­
wa powibść Józefa Rognsza 1 20 (z prze­
syłką K i 40). „W sępich szponach", 
Conan Doyie n, „Milioner w ooałach" 
Grant AIlen'a, „Juan Miseria" Ludwika 
Coionna, „Zbrodnia w Kerguen" Cau
v„in 'a, w fzystkie cztery powieści w jed ­
nym grubym tonie razem K 120 (z prze
syłk* K i 40). „Psychologia Sejmu ga­
licyjskiego" w a ż n 3  broszura polityczna 
K 1 (z przesyłką K 110). '

Nadto otrzymała Administracy i na 
skład dzieli, Dra Kazimierzi Rakowskie­
go : i ) „Wewnętrzne Dzieje PoloKi ‘ (ce­
na księg. 4 K), które wysyła ^woim 
prenumeratorom poniżej ceny kslęgnr- 
skiej t. j. 2 K 50 hal., (wraz z prze­
syłką pocztową poleconą 3 K) —  oioZ 
2J „Kwiat paproci" (cena księg. 4 K) 
w pięknem, wykwintnem wydaniu 1 K 
(wraz z przbsyłką poleconą 1 K 50 L a l).

Wszyscy prenum eratorzy „Głosu Na- 
rodn" mogą abonować po znacznie zni­
żonej cenie „Tygodnik Mód i Powieści". 
Jako bezpłatne premium dale „Tygo­
dnik" wydawnictwo „NASZ DOM", k tó­
re wyjdzie w 25 arknszach d raka i bę­
dzie nieodzownym doradcą każdej pol­
skiej kobiety we wszyfetfcich sprawach, 
dotyczących życia domowego. „Nasz 
Dom“ będzie opracowany przy współ- 
udziale najlepszych sił zawodowych i li­
terackich, a między innymi Henryka 
Sienkiewicza i Bolesława Pniba. Zni­
żona przedpłata: na „Tygodnik" wyno­
si w Krakowie kw artalnie 8 K 40 hal — 
na prowincyi 3 K 75 hal.

W y b o r n y  n l ó e f
pszc^elnj, patoka z Warnej pasieki 6 kg. 
paszka 7-30 K. Miód kuracyjny lipcowy 5 kg. 
7 K. Wyborny mićd do picia l  kg. 6 Kor. 
Masło stołowe codziennie świeże 5 kg. pa­
czka lf  K Y. ysyłŁ za zaliczką i, M. Farba, 
Podhajea. 886 bu 1

Parcela
de sprzedauia na Nowej Wsi przy ulicy już 
skanalizowanej. Wiadomości udzieli Jan Zieu- 

tarski w Krakowie, ni Sobieskiego «

Narożny dom
18 lat po przebudowaniu, wolny od podai 
ków około 1500 m. Lw. ulica Krakows&a 
Wolnioa 2 DO SPRZUDAN4A, Pędaiohów 
12 parter. o37 4 1

Wielka wysprzedaź j a b ł e k
przy ni. £zp.talnej I. 4. w podnorou. Jabłka 
deserowe i kompetowe, cze-wene ołtetyuy 
. powodu \ yiazdi na święta w ,sprzedaj, 
■lę po bardzo uiskioh cenach, G r z e g o r z  
G m o ć. 450 3 1

A r b e n z a  b r z y t w y  
bezpiE G Z E ństw n
są naldo.konalizwmi i 
i najpewnlejszemi brzytwami, CluU^ m  W- 
letnlą sława światową CO d o  jjuCOŚC.. Ostree 
ich kute, a-tystysHłie i ze znsjemośeśą rze- 
ozy opracowane a każde z aieh p o d  gwa­
rancyą lsp .ie  i trwalsze usług eudajs, u -  
żeli tuziny innych cienkich elastyean/cn I ma­
szyno* o wykonanych brzytew z blasL/ sta­
lowe] Patent, przyrząd oobronnj- jat zdu- 
saic’wająco pi octy I wygodny i jea jedayut 
z najdonioślejsrych prrk yeeaych . y a  .aikJw 
ezas^ w nowożytnych, Arbenza brsyrtw * nie 
drapie, nie skrobie i nie zdziera skóry,Kunae 
jej oznacz* wygodę i komfort, a rai esa ięd&eśś 
grosza i czasu, — De nabyci* w p.^rwsze- 
r lądnycn handlach, Uważać na si ak-. d.A 
Arbenz, Jougne, Donbs, 151 5x9 4

Kanarki haresnskie
śpiew ające w e dnie 
I przy św ietle, do 
nabycia od 12 do 
30 K, sam iczki od 

3 do 6 koron.

Franciszek Bębenek
Kraków, II. św. SeLastyara 17.

„Jolanta**
PMSJMlt Jfclfy RspBUHWj

j .  fc taśta ta . L. 14, i plątrj). 
taHm f t l ą t  ■ taKp ntnyaaalem Aa

ta  żądani!

Książki do Nabożeństwa
tfU każdego wlekn 1 s ta rTi ; ? jakr r -1v»xe treściąj:

„Bądź Wola Tw oja", „Cicha Łza", „Zycie Katolickie", „Książeczka 
Kieszonkowa", „Zdrowaś Marya" itd. w oprawach skromnych i ozdo­
bnych. O b r a zy  artystyczne, „ S ta c / e  Drogi K r z y ło w o j“  na płótnie i pa­
pierze. K r z y ż e *  la m p k i, kro p io ln le e , k w ia ty  metalowe na ołtarze i iw io c o .

Polaca po cenach najniższych: ■ , i N a j w i g k s z i  handel obrazów d a w o e p a ii .
t u  t a m t a * 1 iprgfiiic, Jfjdawcp I edpowlfldaipliij /ędakter Włodzimierz Stryccareki Drukarala ,Ołor« Karoda" (pęd ux% i, & Dbnadaklofio w Krakowy aL ś r  Tuawsa ii;


